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D r .  A L E K S A  I D E  B  T O O E L .
B iu r a  r e d a k o y l :  ul. Sjrkstoska 1. 40, I, piętro 
o tw arte  od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B iu ra  a d m ln la t r a o y i : ul. Kopernika 1. 7 p arte r 
(sklep) o tw arte  od godz. 9 rano do godz 7 w ie­

czorem bez przerwy.
ł-TSO dpłata n a  „G a ze tę  N a ro d o w ą"  w y n o . l

we Lwowie: na prowineyl: aa  granica:
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 50 h.
kw artalnie 8 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h.
półrocznie 12 „ 15 „ -  „ 21 „ -  „

Za Emunę adresu dopłaca się 4 0 hal.
Wraz z „Tygodnikiem mód 1 powleiol" lub 
te ł z warszawskim tygodnikiem „Z ia rn o "  i 12 

tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h .

» na prowincji 9 „ 00 ,
We Lwowie za odn »enie do domu dopłaca 

**% -*0 bal, miesięcznie ‘ wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 PKZEDPŁAT?
przyjm ują: W e Lw ow ie: A dm inistracja „Gaze­
ty Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokolow- 
s tie  Pasaż Hausmana; W e W iedniu: Haaeensteiu 
ł- Vogler (Otto Mass) I  KSmtnerstr. 18 (Eing. Nonę# 
M arkt 3), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppeli* 
Grfinangergasse 12, M. Dukeg Nachf., Mai Angeu- 
feld & Emericb Lessner I. WollzeUe nr. 9, Schallek 
Wollzeile 11, 3. Dannenberg II Praterstieaae 81. 
Adolf Chulawski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
tnrmstrasso 9; W  Bndapezzoie: Jnlluez Leopold 
VII. Elisabethring 41; W e Frankftaroie n. BL: 
Haaienstein & Vogler i G. Danbe & Oomp„- 'W  P a -  
ry tu  : C. Adama Ciborowskiego następca: Racz­
kowski 14, Citś de Trśriie Paris.

CENA OGŁOSZEŃ : O głoszeni* xwj 
ezajne na jednosipiltowy wierst drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 bal. Nadesłane za wierat lub 
jego miejsce 60 bal. G losy pnbllozn o ic  1 za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ryw atna ko- 
respundenoya 6 ba), od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowineyl 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztnją po 10 ot.)

Potrzeba organizacyi.
Omawiając uchwały zapadłe na ostatniem 

posiedzeniu Rady narodowej (które podaliśmy 
w poniedziałek), pisze „Czas".

Najtrudniejszem, najwięcej pracy wymaga- 
jąceui, ale też i najbardziej w głąb idącem. jest 
pierwsze zadanie, które sobie wytknęła B ad a  
narodowa. Nie nlega żadnej wątpliwości, że suk­
cesy żywiołów antynarodowych i skrajnych przy­
pisać należy z jednej strony len dobrej oi gani za* 
cyi, a z drugiej brakowi lub wadliwości organi­
zacyi w obozie narodowym, Drugą przyczyną 
była niewątpliwie tu i ówdzie pojawiająca się, a 
jednak niezmiernie dotkliwa niezgoda wśród 
stronnictw narodowych. Usunąć obie przyczyny, 
oto najważniejsze zadanie Rady narodowej na 
przyszłość. Jeżeli krótkość czasu nie pozwoliła 
Radzie narodowej uzupełnić do ostatnich wybo­
rów odpowiedniej organizacyi 1 jeżeli w tym 
względzie nis można przypisać jej winy, to 
stwierdzenie przez nią sam ą „niezgody w obozie 
polskim* mogłoby być uważanem poniekąd za 
uzasadnioną samokrytykę dotychczasowej działal­
ności. Nie podnosząc jednak rekryminacyj z po­
wodu przeszłości, wytężyć należy wszystkie siły, 
aby w przyszłości usunięte zostały wady, które 
aiejeden spowodowały narodowy ubytek.

Sukcesy stronnictwa ludowców były wy­
pływem jedynie jego klasowej organizacyi Uwa­
żać ją można za doraźną i płytką, niemniej je­
dnak okazała się skuteczną przy ostatnich wy­
borach. Niezaprzeczenie truduą jest praca, odra­
biająca wszczepiane przez agitacyę ludowców 
wprost potworne hasła, mimo tego jednak i naj­
cięższych jąć się trzeba trudów, aby ją sparali­
żować. Organizacyą również, nieraz wprost za­
dziwiającą, zwyciężali Rusini; z tej samej również 
przyczyny niełatwą była walka ze socyalistami.

Jeżeli przeto R ada narodowa w dalszej 
swej działalności, jako główny punkt swojego 
programu, podnosi potrzebę „utworzenia względ- 
Bie wzmocnienia organizacyi narodowej i obję­
cia nią miasteczek i wsi*, to z zupełnem uzna­
niem stwierdzić należy, że ujęła w ten sposób 
w swoje ręce istotny problem nowoczesnego ży­
cia publicznego i dowiodła, że rozumie, na  ja ­
kiej podstawie może się obecnie jedynie rozwijać 
działanie polityczne.

Rada narodowa utworzoną została pod h a ­
słem zjednoczenia sił narodowych do walki z ży­
wiołami antynarodowymi i klasowymi. Jest to 
program, który powinien przetrwać wybory, a ze 
wszystkich stron nadchodzące wiadomości dowo 
dzą, że wspólna w tym kierunku praca na coraz 
szerszym opierać się będzie terenie.

Pod energicznem kierownictwem może Rada 
narodowa zyskać zasługę postawienia naszego 
życia publicznego na nowoczesnych podstaw ach; 
z tem toż przekonaniem śledzić będziemy jej 
działalność, dążącą do usunięcia wad, które sa­
ma dojrzała i do rozwinięcia swojej naczelnej 
kierowniczej idei, idei konsolidacji sil naro­
dowych.

Niedoszli.
Wiedeń 11 czerwca.

Zapowiedź nasza, w jednym z ostatnich li­
stów, że wrogowie nasi w Galicyi i ci, którzy 
do Galicyi przywędrowali, by wszelkiemi sposo­
bami m andat złowić, przygotowują przeciw nam 
kampanię, sprawdza się. W niedzielę odbyło się

pierwsze zgromadzenie, na którem omawiano 
.nadużycia" przy wyborach galicyjskich Zaiste 
interesujące nad wyraz było to zebranie Gdyby 
nie prowokująca czelność naszych wrogów z 0 - 
bozu socjalistycznego, którzy mają odwagę oska­
rżać nas we Wiedniu o nadużycia, dlatego, że 
nie każdy Niemiec kandydujący w Galicyi 
zagarnął mandat, gdyby nie ta czelność doma­
gająca się napiętnowania i odparcia, zgromadze­
nie onegdajsze nie zasługiwałoby na uwagę chy­
ba dla satyryka politycznego.

Przypatrzmy się najpierw aranżerom : Skład 
grona tych mężów szlachetnych był baidzo cha­
rakterystycznym. Przewodniczył stary Kronawet- 
ter. Ongi piorunujący Jowisz, dziś zdzieciniały 
prawie starzec, zdziecinniały pod względem polity­
cznym. Pana Kronawettera używają stale kom i­
tety urządzające różnego rodzaju „Protestkundge- 
bungen* mniejsza o to przeciw komu i o co. 
Pan dr. K ronaw etter należy do tego rodzaju u- 
rsądzeń, jak sala, podium 1 inne sprzęty. Ja k  we 
Lwowie p. Kurkowaki pogrzeby, tak Kronawetter 
we Wiedniu urządza opozycyjne zgromadzenia 
przy których o nic nie idzie jak  o pustą mani- 
festacyę.

Otóż zgromadzeniu przewodniczył nieuni­
kniony dr. Kronawetter. Jako  mówcy wystąpili 
^niedoszli" ojcowie dr. Birubaum i dr. Jarosie- 
wicz, a jako konsulent dla wolności wyborów i 
mnych wolności dr. Ofner.

Ta lista jest tak wymowną, że po jej wy­
mienieniu możnaby spokojnie odłożyć pióro i sąd
0 tem zgromadzeniu pozostawić czytelnikom.

Pomijamy też przeinówiania „niedoszłych 
dr. Birnbauma i Jarosiewicza i ograniczymy się 
do kilku uwag o dr. Ofierze. Dr. Ofaer obruszał 
się z powodu nadużyć wyborczych w Galicyi. 
G alicja powiada ów szlachetaik, byłs dla niego
1 jemu podobnych zawsze wielkim ciężarem z po­
wodu panujących w tym kraju szlacheckich rzą­
dów. Dr. Ofnar nie ufa izbie, że postąpi spra­
wiedliwie przy rozpatrzenia wyborów w Galicyi i 
podszezuwa masy przeciw parlamentowi. Dr. Ofner 
jest tym samym panem, którego Niemcy dla je ­
go wyznania, nie dopuścili do swego grona, Niem­
cy wolnomyślni. 1 ten pan ma odwagę mięszać 
się do wyborów galicyjskich polegając na św ia­
dectwie importowanego przez syonistów wiedeń­
skich do Galicyi Niemea i niedoszłego posła „Ja* 
rossewyczal"

Trzeba wisi* zimnej krwi, żeby taką p ro ­
w okację znieść spokojnie, żeby spokojnie znieść, 
że taki, wyparty ze swego grona jegomość za 
ten brak tolerancji, chce się zemścić aa naszym 
kraju i każe buntować ludność.

Na szczęście łatwo jest się w tym razie po­
hamować. Gdyż zebrania z p. Kronawetterem  
jako przewodniczącym i Ofnerem jako „Festred- 
aerem* nikt we Wiedniu na seryo nie bierze, na­
wet ci dwaj „niedoszli*, wyzyskujący ich łatwo­
wierność i starczą naiwność. (—i.)

ów kod pochodzenia arabskiego, jest nieco mniej 
azy ale bardzo szlachetny i bardzo zgrabny. Ó- 
gółem biorąc nie jest zbyt mocny, ale trzyma się 
nadzwyczaj dziarsko i często ma chód niezmier­
nie lekki. Poniew aż zima w Galicyi trw a długo, 
przeto także okres rozwoju konia galieyjsriego 
trw a dłużej niż na Węgrzech, tak, że dopiero z 
ukończonym szóstym rokiem jest kod ten zupeł­
nie rozwinięty i może podołać trudom służby 
wojskowej. Jeżeli się go jednak do tego okresu 
oszczęaza i trenuje stopniowo, w miarę jego sił, 
to nabywa on ogromnej wytrwałości i może 
znieść nawet największe trudy, a to nieraz na­
wet długo poza normalny czas służby. Tyczy się 
to mianowicie chowanych w Galicyi koni a rab ­
skich i w ogólności wyborną opinię swą ma koń 
galicyjski do zawdzięczenia krwi wschodniej. 
Dzienniki wiedeńskie wyraziły też z okazji 
wspomnianej wystawy — w obec tej wyjątkowej 
roli, jaka powinnaby przypaść Galicyi co do za­
opatrywania państwa w remonty, żywe ubolewa­
nie, że w ostatnich latach zwinięto w kraju na­
szym wiels znakomitych stadnin i podniosły za­
razem, że byłoby bardzo pożądanem, aby do­
świadczeni, wypróbowani hodowcy galicyjscy 
znowu jak najliczniej zajęli się chowem re ­
mont.

Wzgląd, że ministerstwo rolnictwa zaczęło 
się interesować chowem koni u nas i przyrzeka 
przez szereg odpowiednich zarządzeń przyjść ho­
dowcom naszym z pomocą — że, jakto minister 
skarbu zapowiedział, zamierzone jest podniesienie 
cen, które rząd płaci hodowcom za remonty, że 
ministerstwo wojny i ministerstwo obrony krajo­
wej oświadczają się tak ie  z dobrem! chęciami 
dla Galicyi — powinien hodowców naszych za­
chęcić do tego, aby istotnie zajęli się na nowo 
żywo chowem remont. Hodowcy mogą być prze­
konani, że za dobre konie będą mogli otrzymy­
wać teraz dobre ceny.

Rząd zamierza, jak się dowiadujemy, po­
mnożyć liczbę stacyj remontowych w Galicyi 
(dotychczas jest tylko jedna taka stacya, t. zw. 
Remontendepot, w Kleczy dolnej), aby rolnikom- 
hodowcom koni ulżyć ciężaru utrzymania konia 
w czwartym jego roku życia, przez utworzenie 
zaś nowych stacyj dla remont, uzyska rząd moż­
ność nabywania 3 -letnich koni w większej niż 
dotąd ilości, a  tem samem ułatwi hodowcom 
zbyt młodych koni. Podobno zamierza także mi­
nisterstwo rolnictwa zakupić większą ilość ogie­
rów szlachetnej krwi Galicyi i wogóle liczbę 
ogierów rządowych w Galicyi powiększyć a obok 
Drobowyża i Olchowiec ma w Galicyi przybyć 
nowa stacya rządowego zakładu chowu koni.

45
Br. Schlicht.

Ciąg dalszy.)
— A lei to uparty człowiek. Ciągle jeszcze 

aiedzi na koniu. Z konia już się dymi i koń 
drży już cały, chociaż baron ani ostrogami go 
nie kłuje, ani nie bije prętem, a tylko prze go 
swemi żelaznemi kolanami.

—  A baron? — zapytała Aleksa.
— Jest zadowolony i śmieje się. Oświad­

czył, że nie można mu zrobić większej przyjem­
ności, jak pozostawić go na koniu. Wprawdzie 
z czoła leje mu się pot, ale to nie psuje mu hu­
moru. Jestem ciekaw, jak to się skończy. Nie 
wstrzymuje mnie to jednak od wyrażenia mojej 
największej radości, że państwo u siebie widzę.

Uderzono w kieliszki.
Ale ręka Dagmary drżała, gdy podnosiła 

swój kieliszek i wino rozlało się na stół.
— Przepraszam bardzo — mówiła — nie 

wiem, co mi jest... może to jeszcze z szybkiej 
jazdy.., chociaż to było takie wspaniałe...

Nikt nie przeczuwał, co się w niej działo.

Chów remont w  Galicyi.
Piszą nam z W i e d n i a  pod d. 11 

czerw ca:
Na ostatniej niedawno zamkniętej wystawie 

koni w Wiedniu zwracał uwagę dział koni woj­
skowych. Wśród hodowców koni i w ogóle w 
kołach rolniczych dział ten wywołał żywe zain­
teresowanie. Wystawione konie jednego z pułków 
huzarów i konie artylerzyckie oraz remonty ze 
stacyj węgierskich pochodziły z Węgier i były 
tamtejszego chowu, natomiast konie pułku u ła­
nów obrony krajowej nr. 5 oraz remonty ze 
stacyi w Kleczy dolnej pochodziły przeważnie z 
Galicyi i Bukowiny i wskazywały w wielu wy­
padkach niezaprzeczenie krew arabską. Można 
też było z łatwością porównać ze sobą oba ro ­
dzaje koni. Konie węgierskie są przeciętnie więk- 
•ze niż galicyjskie, mają silniejsze, grubsze kości 
i tęższe kształty, chód dobry i silny a rozwijają 
się tak prędko, że już w piątym roku mogą zu­
pełnie podołać wszystkim wymaganiom służby 
wojskowej. Koń galicyjski natomiast, mianowicie

Gdy wraz z innymi pozostawiała barona na 
znarowionym koniu, wiedziała, że baronowi byłoby 
nieprzyjemnem przyznać się w obec wszystkich, 
że nie przezwyciężył konia Była jednak pewną, 
że zjswi się za kilka minut i powie: istotnie, z 
tym koniem nie da się już nic zrobić. Mógł także 
podać zapadający zmrok jako force majeure, któ­
ra  go zmusiła do zsiądnięcia z konia. Liczyła 
się nawet z możliwością, iż on powie, że koń 
skoczył, chociaż tak nie było, aby tylko pokazać 
się zwycięzcą. Mógł być przecież pewnym, żs 
każdy mu uwierzy i nikt nie pójdzie sprawdzać 
prawdziwości jego słów, nawet ona, gdyż ua to 
nie pozwalałaby jej duma. Zresztą, co ją  to mo­
gło obchodzić, czy jakiś koń przeskoczył prze­
szkodę lub nic.

Gdy baron do stołu nie przychodził, uwa­
żała to najpierw za rzecz obojętną, potem za 
niegrzeczność w obec niej jako sąsiadki, a jeszcze 
bardziej w obec jej rodziców i gospodarza, u 
którego po raz pierwszy był na obiadzie.

Gdy jednak baron ciągle nie przychodził i 
gdy następnie landrat sam powrócił, opadło ją 
nagle obce jej dotąd uczucie: lęk, szalony lęk 
przed tą żelazną wolą, przed tą żelazną energią, 
jaką on okazywał.

Drżała ze wzruszenia, jakby to on teraz z 
jej wolą się mocował i przewidywała, co się

Bank parcelacyjny a wybory.
Otrzymujemy następujące pismo :
W nrze 126 .Gazety Narodowej* z duia 6 

ozerwca 1907 w artykule „Bank parcelaoyjny a wy­
bory" zarzucono naszej instytaoyi, że dała się uiyś 
jako narzędzie do wywarcia zemsty partyjnej na 0- 
sobie Michała Csekajły z Dolinian przez żądanie od 
siego — rzekomo wbrew amowie — zapłacenia w 
krótkim ezasie naszej wierzytelności.

W tsj sprawie interweniował n naszej dyrek- 
cyi jeden z najpoważniejszych ebywateii powiatu 
gródeckiego; zażądał, abyśmy udzielili Michałowi 
Czekajle zwłoki do dnia 15 ozerwoa br. a myśmy 
jego życzeniu uozynili zadość. Gzekajło uzyskał w 
powiatowej kasie oszczędności w Gródka odpowie­
dnią pożyczkę i dług w pewyżgzym terminie a a  
nam zapłaoió. Żałujemy, że ten interwenient — ze 
wszecumiar szanowny obywatel — za swojej a nas 
•y tn o śe i nie wglądnął w nasze akta tej spraw y, Do 
Dyłby dowodnie się przekonał, że Michał Gzekajło 
nadużył jego dobrej wiary, przedstawiając się mu 
jako ofiara walki wyborczej.

Ze względów należnych obywatelowi, który w 
tej sprawie u nas interweniował a aa którego opinii 
wiele naw zależy, jak niemniej dla odparoia zrobio­
nego nam publicznie, ciężko krzywdzącego nas za- 
rznlu, prosimy szanowną redakoyę, by w imię pra­
wdy raczyła naszą niniejszą koresoondencyę w swem

piśmie nmieśoió. Prawdziwy, faktyczny stan rzeczy 
tak się przedstawia.

W roku 1908 nabyliśmy dobra Doliniany pod 
Gródkiem na parcelaeyę. Do współdziałania w akcyi 
paroelaoyjnej zawezwaliśmy polskich przedmieszozan 
gródeckich i miejscowych włośoian, z pomiędzy ktć- 
ryoh czternasta zawiązało się w komitet mający na 
cela popieraufe tej pareeiaoyi. Za to ozłonkowie tego 
komitetu zostali przypuszczeni do ndziałn w zyskn, 
który tc odział wyniósł 9942 K 62 hal. Do tego 
komitetu należał także Michał Czekajło.

Ponieważ Michał Czekajło wraz z Stanisła­
wem Chruścielem i Antonim Czajkowskim tworzyli 
rodzaj komitetu ściślejszego i gorliwiej od innych 
wyżej wspomniany eh komitetowych parcelacyą się 
zajmywali, dyrekeya nisza wedle akta z daia 27 
marca 1903 1. 9578, który spisano przy zadatko­
wania przez Miohsła Czekajłę jego kapną z danej 
p&roelaoyi, oznajmiła Ciekajle, iż w miarę jego za­
sług i wyniku parcelacji, wynagrodzi go wedle 
swego uznania. I  Michał Czekajło to wynagrodzenie 
istotnie otrzymał ale w znaoanie wyższej mierze a- 
niżeli po 50 K z morga, a mianowicie :

1. Za 19 mg. 400 s* kapionyoh przez niego 
z obszara w sperandzie parcelacfjaąj po 540 K  za 
morg ocenionego i tak a nawet wyżej przez innych 
paroelantów płaconego —  policzono ma cenę po 
500 K przez co zyskał k. 770.

Nadto potrącono ma dodatkowo z oałej ceny 
kupna ryczałtową kwotę k. 173 50.

2. Za 3 mg. 1&60 a* Kupionych przez niego 
z obs*»ru. w sperandzie parcelacyjnej na 560 K. za 
morg oszacowanego i tak innym sprzedawanego — 
policzono ma cenę p. 400 K. przez co zyskał. K . 
616-—

I. Opussczono s i  zapłatę za użytkowanie gran­
tu tz. „za cmentarzem*, praedatawiającego wartość 
conajmniej JL 200*—

4. Otrzymał datek na załeżeiie mlaczarni K. 
100 '—— Razem Koron 1858‘ 50.

Op*szezono mu zatem przeszło 80 K. na mor­
ga. A ponadto otrzymał K. 998 80 tytułem wspo­
mnianego wyżej ndziała w syska, 00 czyni z górą 
dalszych jeszcze 40 K. na morga s więc razem 
przeszło 120 k. z morga.

Po tyoh wszystkich opustach zestawiliśmy 
Gzekajle rachunek z jego kapną i zawiadomiliśmy 
gt pismem z d. 6 grudnia 1905 L. 39059, że dla 
wyrównania oałej ceny kupna jest nam winien 1159 
K. 40 hal. z 6 l/ t  pro. odsetkami od dnia 8 listopa­
da 1905 oraz zawezwaliśwy go, aby ten dług do d. 
81 graania 1905 uiśoił. Na to jawił się u nas Mi­
cka! Gzekajło osobiście i prosił o zwłokę dla za­
płacenia całego długu do dnia 31 stycznia 1906, 
kiórej to cwłoki udzieliliśmy mu.

Fo zamknięciu rachunków tej parcelacji obli­
czyliśmy, że aa MLonała Ozekajłę przypada tytułem 
wyżej wspomnianego zysku 988 K. 80 hal. i tę 
kwotę potrąciliśmy mu z jago pewyższegr długn. O 
tem zawiadomiliśmy go pismem z dnia 28 września 
1906 L 46445 i w piśmie owem zawezwaliśmy go, 
aby zgłosił się do nas osobiście w celu porozumie­
nia się 00 do termiuu zapłaty dłngu.

Okazaliśmy więc ohyba dośó względności wo­
bec Czekajły skoro mając jego przyrzeczenie zapła- 
cenia długu do 31 stycznia 1906, w 8 miesięcy pó­
źniej zamiast żądać natychmiastowej zapłaty wzy­
wamy go, by przybył porozumieć się co do terminu 
zapłaty długu. Pomimo to Miohał Gzekajło rieozoue 
wezwanie nasze w zupełności zignorował i woale do 
nas się nie zgłosił. A  wobec tego nikt besstronny 
zarzutu zrobić nam nie może, jeśli po ponewnem 
ośmiomiesięczne* wyczekiwaniu zawezwaliśmy Mi- 
ohałs Czekajłę pismem z d, 21 maja br. L. 61787, 
aby do końca maja br. z długu się uiścił. A jak 
się to obecnie pokazało, zapłata tego długn nie 
przedstawiała dlań trudności, skoro w tak krótkim 
czarne — jak e tem wyżej wspomnieliśmy — na za­
spokojenie naszej wierzytelności pożyozkę w powia­
towej Kasie oszczędności w Gródku uzyskał.

Takim był prawdziwy stan rzeczy i dlatego 
jak najstauowczej protestujemy przeciw inwektywie, 
iż naszem działaniem w danym wypadku jakieś po­
lityczne motywy powodowały.

Z  poważaniem Bank Parcelaoyjny etow. zare- 
jestr. z ogran. poręką. (Nieczytelne podpisy).

Pomieszczamy pewyższe wyjaśnienia dyrek- 
cyi Banku parcelacyjnego raz dlatego, że ustawa 
prasowa bezwzględnie nakazuje zamieszczania 
sprostowania, choćby redakeya o jego słuszności 
nie miała przekonania, powtóre, że nie szło nas* 
o rzucenie podejrzenia na Bank wspomniany, ale 
zarazem udowodnienia słuszności zarzutu. Pisuio 
powyższe Banku parcelacyjnego zajmuje aię głó­
wnie i niemal wyłącznie u b o c z n ą  kwestyą 
przez nas poruszoną, o ile Bank wynagrodził 
Czekajłę za jogo udział w staraniach około par­
celacji dóbr Dolinian — bardzo pobieżnie zaś 
traktuje sprawę żądania zwrotu kapitału właśnie 
21 m aja, tj. w kilka dni po wyborach w okręg* 
lwowskim. Bank parcelacyjny zaznacz* w swem 
sprostowaniu, że domagał się od Czekajły awroto 
długu j”ż z d. 31 grudnia 1905, prolongował na­
stępnie termin zapłaty do 3 t stycznia 1908, nie 
upominał się później 8 miesięcy, a  wreszcie we­
zwał Czekajłę do osobistego jaw ienia się eelem 
porozumienia co do spłaty — po wyborach atoli, 
gdy się okazało, że Gzekajło nie na ludowca 
Baranowskiego lub cicho popieranego przez 1* 
dowców Breitera, ale na p. Dawida Abrahamo- 
wicza głosował, wezwano go pismem z a 21 maja 
do zwrotu całego długu do dni 8, Fakt, że Gze­
kajło łatwo uzyska! pożyczkę w pow. K sslr 0 - 
szczędności gródeckiej dowodzi jedynie, że nie­
bezpieczeństwo dla pretensji Banku parcel, nie 
istniało a więc ów pospiech w ściąganiu pre­
tensji od Czekajły finansowymi względami nie 
był pciyKtowany.

Ruch południowo-francuski
Ponad to, co wczorajsze tslegramy nasse 

donoszą, nie napotykamy wcale innych wiadomo­
ści, chociaż wielkie dzienniki polują na sensacje, 
w ostateczności je zmyślają — a przecie trudao 
o sansacye większe od tych, które nastręcza rueb 
winogradaików francuskich tak co do treści jak 
formy. Ale te wielkie dzienniki są bałw ochw alet • 
mi republiki Combes-Clemenceau, — i snąć dzie­
ją  się tam  rzeczy, które w interesie tej republiki 
ukrywać należy. „Neue Fr. Presse* podała a rty ­
kuły ogólne o winiarstwie francuskiem, podała w 
w obszernym komentarzu projekt, wniesiony o- 
negdaj w izbie posłów przez Jauresa w sprawi* 
winiarskiej — ale o tem co się już dzień przed­
tem działo w Montpellier, donosi jeno tyle, eo 
wszystkie inne donoszą, a jest tego bardzo mało 
— prawie nic. Półurzędowy „Temps* paryski 
podnosi z ubolewaniem, że stojący w Narbonie 
100 pułk piechoty, który fraternizował z ruchem, 
należy do słynących z karności, tudzież, że rady 
gminne w Montpellier i N&rbonie zrezygnowały i 
miasta te są bez władzy. Słychać też, i i  zeszłej 
nocy zgorzał teatr w Narbonie, podobno podpa­
lony.

Tylko berlińska „Vossische Ztg.* podaje 
szczegóły z ruchu w Montpellier, ais z soboty, 
więc nie z głównego dnia z niedzieli. Korespon­
dent sądzi, że w sobotę conajwięctj 200.000 wi- 
nogr&dników w Montpellier się zebrało. Pochód 
rozkładał się na grupy miejscowe, każda szła z 
chorągwią i tablicami, na których jaśniały ob ra­
zy i napisy — między innemi tablice: „Wszy8cy 
wybrani muszą zrezygnować ! Tym razsai chwy­
cimy za strzelny t Nasze prawa wywalczymy 
czy to drogą argumentów, czy drogą re- 
zumu czy gw ałtu ! Dopilnujcie 10 czerwca. 
Ruszamy do Paryża t Walka na śmierć I
Jesteśmy zdecydowani na wszystko, tylko nie oa 
zdechanie z głodu I Kosmopolityczni fałszerze 
wina, drzyjcie przed orkanem, który z szaloną 
wściekłością nadciąga! Chcemy sprzedać aasze 
wino, inaczej pigułki ołowiane! Dość proiiliśmy, 
dość żebraliśmy, teraz żądamy i będzie nam 
sprawiedliwość wymierzona, czy to legalnie, c*f 
przemocą! Zadośćuczynienie albo wywrót 10 
czerwce !*

Ogromne wrażenie wywarły rozlepione we 
wszystkich gminach plakaty tej treści: „Posie­
dzenie izby posłów z d. 7 czerwca br. Dyskusja 
nad przesileniem winogradniczem. Obecnych po-

m
stanie, tak jak  teraz nie ustąpi, tak nie ustą­
pi i w walce z nią. Naraz poznała jego wyższość 
nad sobą.

Lękała się sama siebie i lękała się barona. 
Ile razy ozwał się głos czyichś kroków, wstrzą­
sała  się nerwowo.

W szedł służący :
— P an  baron prosi, aby pan landrat ra ­

czył raz jeszcze zejść do niego.
— Cóż się takiego stało?
— Nie wiem.
Landrat się zachmurzył. Nie pojmował już 

zupełnie postępowania barona.
— Jeżeli państwo raz jeszcze pozwolą...
Wybiegi, a po kilku minutach powróoił roz-

forączkowany.
— Świat się kończy... państwo powinni sa­

mi zobaczyć...
— Hannibal skacze! — krzyknęła Dag­

m ara.
Wszyscy popatrzyli na nią ze zdziwie­

niem.
— Jak lalka gutaperkowa, hrabianko. Wi­

działem, jak  skoczył sześć razy, raz po razu. Po­
wiedziałem beronowi otwarcie, że byłem na nie­
go zły z powodu jego postępowania, ale teraz 
już się z nim pogodziłem. Przypuszczam, że pań­
stwo także.

Baron wszedł do sali. Obsypano go życze­
niami. Baron wytłumaczył się kilkoma słow am i; 
przyznał, że jego postępowanie nie było zbyt 
taktowne, ale nawet narażając się na gniew go­
spodarza nie mógł inaczej postąpić.

Fotem siadł obok Dagmary. Jeżeli jednak 
ona przypuszczała, że dojrzy jakiś blask tryumfu 
w jego oczach lub jakiś zwycięzki uśmiech, to 
się myliła. Wyglądał obojętnie i spokojnie, jak 
tylKO możliwe a tylko zarumienione policzki 
świadczyły o niedawnym wysiłku fizycznym.

Baron spostrzegł, jak D agm ara była bladą 
i wiedział, dlaczego swego niepokoju nie może w 
jego pobliżu ukryć. Spostrzegł także, że ona u- 
siłowała nie wspomnieć ani słowem o scenie z 
koniem, że stara ła  się o tem nawet nie myśleć 
i próbowała mówić o rzeczach obojętnie. W resz­
cie jednak rzekła powolnym głosem :

— Musisz pan być dumnym, panie ba­
ronie. To także wielkie dzieło poskromić bez­
bronne zwierzę. j

Baron udał, że nie słyszy okrutnej i obra- j
żającej ironii.

— Masz pani słuszność, hrabianko, nie było ; 
to żadne wielkie dzieło przynajmniej dla mnie ; | 
czy w obec zwierzęcia, czy w obec człowieka j 
zawsze przeprowadzę moją wolę; to się rozumie . 
samo przez się.

Dagmara czuła, że nachodzi ją  znowu lęk
i pobladła. Nie śmiała popatrzeć mu w oczy i 
rzekła :

— A przecież gdyby Hannibal nie był 
skoczył ? Gdybyś pan swej woli nie był przepro­
wadził ?

— Pam  mówi o rzeczach leżących po za 
obrębem możliwości. Hannibal skoczył. I  gdybyś 
pani tysiąc razy przypuszczała, że mogło się było 
siać inaczej, odpowiem, że Hannibal musiałby 
skoczyć, chociażby mi przyszło dzień i noc w 
siodle siedzieć.

Wiedziała, że nie było to żadnem sam o­
chwalstwem, lecz że było to rzeczą, rozumie­
jącą się sarna przez się.

(C. d. n.)

Naświeższe nowości na składzie w kolosal­
nym wyborze od najtańszych do najgusto- 
wniejszych na ściany, sufity, lamperye itp. 
W zory wysyła opłatnie. Tapetowanie wy­

konuje w m iejscu \i^ua 'prowincyi.
TAPETY

M a l e r y e  m e b l o w e  itp. poleca

W .  A D A M S K I
Lw 6w , A kadem icka 2 (Hotel Żorża) 

Pierwsza w kraju fabryka stór i żaluzji do okien

Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we 
wszystkich kolorach, oryentalne perskie i 
smyrneńskie po najniższych cenach, jakoteż 

stare dekoracye i szale indyjskie.
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Błow 35. Sprawy nie załatwiono. Posiedzenie 
izby posłów z d. 22 listopada 1906. Dyskuaya 
nad podwyższeniem dyet poselskich o 0.000 fran­
ków na 15.000 franków. Obecnych posłów 5!0. 
W  kwadrans wniosek uchwalono". Zestawienie 
okropne,..

Prawie wszyscy idący w pochodzie mieli 
na kapeluszach wizerunek Marcelina Alberta, 
przewódcy ruchu. Pomiędzy chłopami snuli się 
studenci wszechnicy moptpellierskiej i ci najwię­
cej hałasowali i podburzali.

Albert miał mowę — oto niektóre jej u- 
s^ r .  ; „3racia nędzarze! Najogromniej.za, jaką 
kiedykolwiek widziano, arm ia pracy jest tutaj. 
Tchnie ona z pewnobci ą spokojem, ale też jest 
na wszystka zdecydowana. To arm ia żebraków. 
Ma ona sztandar tylko jeden: nędzę i tylko jeden 
cel: zdobycie chieba. Po raz ostatni, niechaj za­
radzą 1 Jeżeli nie mogą, to precz z nim il (Po­
nowny grzmot oklasków i entuzyazmu.) Chcemy 
odbytu na wino nasze. Trzymajmy się razem 
zgodnie! P-ecz z nienawiścią, z polityką, precz 
z polifykam ! Kwitnące południe Fr»ncyi umiera. 
Ratunku! Niechaj krew Gallów i Franków krąży 
w żyłach waszych! Ultimatum upływa jutro. Go­
dzina wybiła. Jeżeli nam  zadość się nie stanie, 
obwołamy abdykacyę wszystkich .zarządów gmin­
nych *

Mowa Alberta wywołała uniesienie, z sza­
łem graniczące. Niezliczone mnóstwo słuchaczy 
płakało, wielu uklękło składając ręce, inni 
wrzeszczeli. Fancilhon, burm istrz z Carcassone, 
zaw ołał: -Ja  nie czekam do jutra, oto moja ab­
dykacja — i zdarłszy ze siebie swoją szarfę 
Urzędową, rz u c ł ją  w dół między tłum, czem 
niezmierne wywarł wrażenie. Poczem zgroma­
dzenie się rozeszło. Wieczorem garstka podej­
rzanych wichrzycieli wybiła szyby burmistrzowi 
montpeliierskiemu, którego jednak w domu nie 
było. Zresztą n e zaszedł żaden inny wypadek.

Wniosek J.uresa.
W niedz elę obradowała francuska izba po­

słów nad rządowem przedłożeniem co do zabie- 
gan.a rozpuszczania wina wodą i nadużyć z cu­
krow anym  w.na, tudzież nad sprawozdaniem korni- 
syi dla kuli,ury wina. Rozprawa ogólna nie zawiera­
ła nic ciekawego i odłożono dalszy ciąg jej do 
pr niedziałku. Na uwagę jednak zasługuje projekt, 
z jakim w poniedziałek wystąpił dep. Jaures.

Siynjy wodzirej socyalistów skorzystał ze 
sposobności, aby po raz pierwszy w izbie posłów 
wystąpić z projektem kollektywistycznym. Pro­
jekt ten króti , s auowi poorostu, aby od d. 1 
lipca b. r. (więc w niespełna trzy tygodnie) 
wszystkie we F ran c ji grunta, na których uprawa 
wina się odbywa, przeszły na własność narodu 
(państwa), tudzież aby od tegoż samego czasu 
/.elk i mały hurtowny handel winem, tudzież 

fabrykacyę i rafinowanie cukru, wyrób i sprze­
daż alkoholu upaństwowiono. Wszystkie postano­
wienia szczegółowe zastrzega się osobnym usta­
wom, tudzież ważną kwestyę warunków ekspro- 
Dryacyi za przechodzące na własność państwa 
grunta.

Napróżno wymyślił i uzasadniał Jaures 
swój wn.osek — odrzucono go 506 głosami 
przeciw 65. W ięc naw et nie wszyscy socyaliści 
go poparli.

Korespondancye.
Jbanjaluka 6 czerwca. 

(Zapomniana kraina słowiańska. — N asi pobratym­
cy. — MahometańB' y Słowianie. —  Pokrewny ję­
zyk. — Nieco ze statystyki, — K raj bogaty — lu­
dność uboga. — Pruska inwazja. — Polacy w Bo-, 
śnli. — Ich tradycje. — Warneńczyk. — Sobieski.
— Wpływ niewoli tureckiej. — Pańszctyzna. — 
Typy tureckie i słowiańikie. — Stroje. — Wiara.
— Typ miast bośniackich. — Tchórzostwo. —

Muzyka i tańce Indowe. — Bras złodziei.)
Bośnia — kraj piękny, 'malowniczy, pełen 

bogactw przyrody, mało jest znany miłośnikom 
podróż? po krajach bałkańskich. Dla jednych po- 
waŁaą jest podróż morska wzdłuż romantycznych 
wybrzeży Dalmacyi, Liczni turyści zwiedzają 
dziką Czarnogórę, obfitującą w malownicze je ­
ziora górskie, a następnie Grecjo. Inni znów 
korzystają z wygodnego pociągu Órient-Express, 
który drogą na Nowy Sad, Zemuń i Białogród 
przecina Serbię, Bułgaryę, Rumunię i dociera do 
Konstantynopola. Bośnia jest na uboczu i ma 
niedogodne połączenia kolejowe. Ale w ostatnich 
czasach zaprowadzono wiele ulepszeń praktycz­
nych, powstają nowe linie kolejowe i telegra- 

czne i można się spodziewać, że obecnie ruch 
turystów w tym kraju się zwiększy.

I  nas Popków  powinna Bośnia bliżej za- 
. oteresować, zarówno ze względu na ludzi, jak  
i przyrodę. Dwie trzecie ludności stanowią po­
bratymcy nasi: Chorwaci i Serbowie. Jest w Bo- 
śaii przeszło pół miliona mahometan, lecz rodo­
witych Turków pośród nich niewidki procent. 
W miastach bośniacko-hercegowińskich spotyka 
się sporo Polaków, którzy są urzędnikami, woj­
skowymi, lekarzami, kupcami itd. Język mie­
szkańców Bośnii jest dla Polaka bardzo zrozu- 
■ nałj Weźmy kilka przykładów: „Dobar (dobry) 
daB! Dobro, jutro (rano). Danas (dziś) jest hla- 
dno jutro. Dobro vecze! Do vidjenja I (czyta s ię : 
do vidźien'a). Ko (kto) je tvoj siugr?  Moj sługa 
jest Milan (Emil), Dajte mi vina i hljeba. Gdje 
(czyr: gdzie) jest mlieko? Nożem ne trena igrati. 
Ko drugomu jam u kopa, sam u nju pada".

Bośnia wraz z rierzegowiną obejmują 51.027 
km. k w , czyli są tylko o 960 km. kw. mniejsze 
od królestwa czeskiego. Ale gdy w Czechach 
p rz /pada 122 mieszkańców na 1 km. kw., w 
Galicji 93, w Bośni zaledwie 31 ; kraj len liczy 
z górą 1,600.000 mieszkańców. W tej liczbie
680.000 prawosławnych, 550.000 mahometan,
350.000 aatolikow, 8.300 żydów itd. Cudzoziem­
ców żyje stale w Bośnii i Herzogowinie 75,000; 
w tej liczbie okoto 5.000 osób z poza granic 
m .narch ii austryackiej. Stolica Bośnii, Serajevo, 
liczy około SO.uOO m , Mostar 18.000, Banjaluka 
15 500, Dolaia Tuzla 13 000, Travnik 7.000. 
Cyiry te są niezupełnie dokładne gdyż brak n a j­
nowszych obhczeń statystycznych. Ludność kraju 
jest przeważnie rolnicza, bo wynosi 88 proc. 
ogółu mieszkańców. Prowincye tureckie, Bośnia i 
Herzogowiua zostają na mocy traktatu  berliń­
skiego (z 13 lipca 1878) pod admimstracyą 
Austro-Węgier, którym przyznano też prawo oku­
pacji wojskowej tych krajów. Sandżak (oirąg) 
Nowibazar, leżący między Serbią a Herzegowiaą 
jest tanże zajęty przez wojska austryackie, atoli 
administracya jest w ręku Turcyi.

Bośnia jest krajem bardzo bogatym; lu ­
dność jednak jest nad wyraz uboga, gdyż boga­
ctwa kryją się w łonie ziemi, a nikt z synów 
tej ziemi nie inyśli ich dobywać. Piękny ten kraj 
słowiański eksploatują Prusacy, których wszędzie 
jest pełno. Oni kopią węgiel, żelazo i iune krusz­
ce, oni pozakładali tu różne fabryki, przędzalnie 
i rok rocznie wywożą nad Spreę miliony

Nędza w Bośni jest powszechna. Widoczną 
jest ona szczególniej pc przedmieściach takich 
miast j a k ; Banjaluka, Doboj, Dolaia Tuzla itd, 
Mieszkania ludzkie — to istne budy, w których i 
pies by nie mieszkał. Natomiast nie brak oświet­
lenia elektrycznego, a w okolicach wystrzelają w 
niebo kominy fabryczne. Dlaczegóż zawsze naj­
większe korzyści musi odnosić Niemiec. Są jesz­
cze w Polsce ludzie bogaci, którzy mogliby tu 
bez wielkiego trudu dorobić się milionów, a 
przytem jako Słowianie przyczynić się do pod­
niesienia moralnego i materyalnegu Bośniaków, 
coby wzmogło wśród Słowian południowych urok 
imienia polskiego, a. nie na.eży zapominać, że 
mieszkańcy krajów bałkańskich wiedzą, że my 
istniejemy, że posiadamy najwyższą w Słowiań- 
szczyźnie kulturę, że mamy przyszłość przed so- 
bą, pełną nadziei. Lud chorwacki, serbski i buł­
garski w pieśniach wspomina z wdzięcznością 
imię „junaka (bohatera) króla Władysława War­
neńczyka, którego poświęcenie i waleczność u- 
wiecznił w mowie wiązanej chorwacki Jan  z 
Czarnolesia, poeta Marek Marulić. W 20 lat po 
tragicznym zgonie W arneńczyka niepodległa, sło­
wiańska Bośnia popadł* w jarzm o niewoli tu re­
ckiej. Także imię ostatniego rycerza polskiego, 
króla Ja n a  Sobieskiego nie jest oboeno w tych 
krajach. Wiedzą południowi Słowianie, że doko­
nana przez Jana III  odsiecz Wiednia, była jednym 
z ctósów śmiertelnych, zadanych ciemiężącym ich 
najeźdźcom tureckim.

Odwieczna niewola wywarła wpływ ujemny 
na pobożną niegdyś, moralną i chędogą ludność 
tych krajów. Od Turków nauczyli się Bośniacy 
lenistwa, chytrości, nawykania do brudu i nie­
chlujstwa. Nie dbają o czystość nie tylko starzy 
ale i młodzi. Gdy np. rezerwista Bośniak ukończy 
ćwiczenia wojskowe, trzeba bieliznę jego i cały 
mundur (nawet fez) gotować w kotle, aby oczy­
ścić uniform z brudu i pewnych wstrętnych 
stworzeń.

Dużo się mówi i pisze o włoskioh .Iazza- 
ronach*, ale takich leoiwców jak w Bośni niema 
chyba nigdzie pod słońcem. Chłop tutejszy woli 
ginąć z głodu, niż podjąć się choćby najlżejszej 
pracy. Trzeba jednak dla tego ludu mieć pewne 
wyrozumienie. Dziś właścicielami ziemi są wyłą­
cznie Turcy a raczej zmoslenizowani Chorwaci i 
Serbowie, którzy chociaż ani słowa po turecku 
nie rozumieją, utrzymują z całą stanowczością, 
że należą do „wyższej* rasy, tj. że są rzekomo 
„Turkami".

Przyjętym od daw na zwyczajem muszą 
chłopi swym zturczonym „gospodarzom* odda­
wać trzecią część własnych zbiorów. Przed r. 
1879 takim wilajelem bośniackim czy prezriń- 
skim zarządzał bej lub aga turecki. Ten zabierał 
chłopu, przy wymiarze daniny nie tylko to, do 
czego miał uprawnienie, ale też i to, co ma się 
bynajmniej nie należało. Wobec tego wieńniak- 
rolnik traci! ochotę do pracy, bo wiedział, że 
czy będzie pracował, czy niu, zawsze będzie nę­
dzarzem. W ciągu wieków ta uzasadniona obo­
jętność przerodziła się w nałogowe lenistwo, 
dziś chłop tutejszy przez cały rok nic innego nie 
je, jak tylko cbleb kukurydziany, popija czarną 
kawę, lub się i bez niej obchodź’, ale musi so­
bie zapalić, bo bez tytoniu nie mogą się obejść 
„wyżsi* kulturą Turcy.

Chociaż chłop tutejszy żyje w nędzy, o ja­
kiej wy, w O-alicyi dokładnego pojęcia mieć nie 
możecie, p^z^oda dla Bośniakó w jest bardzo ł a ­
skawą. Ludzie ci. źle udziaui, źle odżywiani, ży ją­
cy w ciemnych norach i brudzie dorastają 170 
i 180 cm., ale mnó3two jest mężczyzn o wzro­
ście ponad 2 m.

Żsby lud tutejszy miał być pięknym, tego 
powiedzieć nie można. Bośir&cy mają coś orygi­
nalnego w swych rysach, ale widoczne/n też jest 
jakieś zwyrodn.eaie. Pośród ludu więcej twarzy 
brzydkich, niż przystojnych. Te oslatrie spotyka 
się przeważnie u Turków rodowitych.

Mahomet .nie trzymają się ściśle swej wiary 
i obyczajów Spotykam na ulicach Bunjaluki 
wiele kobiet, których oblicza są gęsto osłonięte 
białemi chustam i; nawet oczu nie można do* 
strzedz. Z zewnątrz wyglądają bardzo niepowab- 
n ie ; sam stró 1 nie nadaje im szyku. Jak  wiado­
mo, panie tureckie noszą szerokie... pantaiony; 
od szyi spływa rodzaj szerokiego habitu, z dużą 
kapą, zwisającą z pleców; głowa starannie owi­
nięta. Przechodzień nie może poznać, czy to jest 
kobieta młoda, czy stara  (ruchy wszystkich są 
niezgrabne). Turczynka okrywa i ręce, a gdj co 
nuisie, przywdziewa rękawiczki. Przypadkowo 
zobaczyłem odsłoniętą Mahometankę — trwało 
to ch w ilę ; na me nieszczęście dostrzegłem, że 
nie była ładną.

Bawię w Banjaluce czas dłuższy, a twarzy 
przystojnej jeszcze tu nie widziałem. Chorwatki 
i Serbki są iremożliwie brzydkie i niezgrabne. 
Kobiety z ludu przeważnie wynędzniałe; małe, 
wychudłe i blade, jak wosk. Wszystkie, stare 
i młode, lubują się w błyskotkach. Kobiety wiej­
skiej bez kólczyków, pierścieni i blaszek we wło­
sach i na szyi jeszcze tu nie widziałem. Pomi r c 
tego wszystkiego o schludności nie myślą. Gdj 
pizystąpić do grupj wieśniaczek czy włościan, 
czuć od nich woń odrażającą. Na is.ne tortury 
jest narażony zmysł powonienia człowieka obce­
go, w miejscach zamkniętych, gdzie lud się g ro ­
madzi.

Turcy tutejsi noszą panlaloay obcisłe na 
łydkach, a wolne, fa’dziste powyżej kolan. Nn 
stopach cichołazy (sandały) z rzadka kroją tu ­
reckiego; najczęściej są to pantofle lakierkowe, 
wyrobu wiedeńskiego. Biedacy, których jest ma 
sa, noszą takie same stroje, jak i zamożniejsi 
Turcy, tylko splamione i podarte. Sandały po­
dobne są do naszych, chłopskich butów, z oberz- 
niętemi cholewami. Biodra ujmuje pas z materyi 
jedwabnej lub wełnianej, a na koszulę wdzie­
wają krótką kamizelkę, kroju hiszpańskiego „bo­
lero*. Na głowie u starych turban, u młod-izych 
czerwony fez, który noszą t8Ż i żołnierze w słu ­
żbie. Chorwaci i Serbowie ubierają się po euro­
pejsku.

Nabożnym lud tutejszy nie je3l, choć za­
chowuje zewnętrzne pozory religijności. U Bo­
śniaków są w użyciu codziennem bluźuierstwa, 
jakie i niedowiarkowi naszemu przez myśl nie
przechodzą. W n edzielę mężczyźni do kościołów 
nie chodzą, tylko obsradują dokoła świątynię w 
kuczki, czekając na niewiasty, które i za nich
się modlą.

Miasta bośniackie mają dwojaki charakter: 
wszędzie jest dzielnica chrseścijańska, dość 
schludna, z ulicami i domami jaK 'e się widzi w 
naszym kraju, oraz dzielnica turecka, z m inare­
tami, pełna zaułków wązkieb, brudnych, sm ro­
dliwych.

Tegocześni B"śniący nie słyną z rycerstw a 
swych antenatów. Imponuje im odwaga. W idzia­
łem, jak  pewien cudzoziemiec natrafił na grono 
10 silnych i rosłych, jak  dęby parobków. Z astą­
pili mu drogę. Obcy, bez namysłu powalił na 
ziemię pierwszego lepszego. Wówczas wszyscy 
iani uciekli Ale napadnięty nie odwrócił się. p le ­

cami do leżącego na ziemi. Ten niewątpliwie 
wepchnąłby mu nóż miedzy żebra, nóż ostry jak 
brzytwa, zakrzywiony.

Na uwagę turysty zasługuje muzyka i ta ­
niec mieszkańców Bośnii. Do tańca przygrywa 
instrument, zwany „bolgaria*. Jestto rodzaj m an­
doliny, w której struna czwarta jest inaczej n a ­
strojona, niż fi inne; z tego powstaje jakiś fa ł­
szywy akord. Melodyi uchwytnej Bośniacy nie 
znają. K ażdy  z muzykantów brzdąka ciągle to 
samo, tylko w takt jakiś dziki. Do tańoa biorą 
się za ręce i dokoła grających wyprawiają ja ­
kieś nieestetyozne skoki. W  znanej operetce L e- 
harza „Wesoła wdówka* tauiec tutejszy jest 
zbytnio wyidelizowany. Tak pięknie się tu nie 
tańczy. Uwagi godnem w tańcu jest to, że mu­
zyka i podskoki wprawiają danserów w sz«ł. 
Tylko w czasie tanów uwydatniają się w całej 
pełni ogień i namiętność Słowian południow ych; 
po za tańcem tego ognia się nie widzi. Od Tur­
ków i Włochów nauczyli się Bośniacy „wendetty* 
i nożownictwa. Dodatnim rysem mieszkańców 
tego kraju jest w stręt do kradzieży. Słowo „zło­
dziej* (kradjirac) mało jest tu znansm. Pessymi- 
sta mógłby ton rys charakteru Bośniaków przy­
pisać nałogowemu ich lenistwu.

E. Eicmarowiki.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc czerwiec.

kronika.
Lwów, dnia 13 werwa. 1907

Wo ozwar-eK 13 czerwca Antoi.ie6o z Pad. — 
Gr, kat, Wozn Hosp. — Kai. sio** Cnytom ira 

Wschód islono* 403 «i--.!vód 7 54 
W piątek 11 czerwca Bazylego. — Gr. k a t . Ju- 

ny i Justvo?. — Kai, sio w Przedzimirr..
W soiód slow. 4’05, zaohód 7 55.
W sobotę 15 czerwca W ita  i Modesta. — Gr. 

kat. Nykyfora M. — Kai. sto w. W itt św.
Wschód stośoa 4‘05 saohóo 7*56.

— Jubiler sa cesarski w Wiedniu. Na woio-
rajszom posleć ienia komitetu dla 60-letniego juui- 
leuszu rządów cesarza w Wiedain uchwalono przed­
łożyć radzie miejskiej następająoe wnioski: Depnta- 
oya rady miejskiej wręczy oeaariowi adres hołdowni­
czy ; miasto Wiedeń każe wybić medal pamiątkowy; 
rada miaata Wiednia ofiaruje 10 milionów kor. na 
budową szpitale w W iedniu; miaite Wiedeń oświad­
cza gotowość ofiarowania grantu pod przemysłową 
szkołę meohaniozno-techniozką, jeżeli z innej strony 
będą zapewnione środki na tę szkołę; miasto Wie­
deń postanawia urządzić w r. 1908 hołd dzieci 
szkolnych w obeo cesarza i w dniu 1 ginda.a 1908 
iluminację miasta, a w dniu 2 grudnia 1903 uro­
czystość jubileuszową we wszystkich szkołach; aa 
przeprowadzenie tyoh uohwał wyznacza się kredyt 
miliona kor.

— Nowi parowie austryaccy. „Reiphpos.*
donosi, że na liśoie osoh, które mają byś powołane 
do izby panów, znajduje cię także były minister, p. 
Adam Jędrzejowie!.

— Konferencya wydelałćw krajowych w
sprawie eauaoyi finansów k.ajowych, odbyta w Wie­
dniu, o czem donosiliśmy wczoraj, nchwaliła po dłu­
gi sj, a baidzo ożywionej dyskuiyi jednomyślnie, by 
wydziały krajowe wazystkioh krajów natychmiast po 
zebrania się rady państwa wezwały posłów swych 
krajów, ażeby przedłożyli wspólny wniozek nagły, 
wiywająoy rząd do przedłożenia na najbłiżizej bp 
syi projektu ustawy umożliwiającego całkowitą i 
trwałą sanacyę fiuansów krajowych. Na zakończenie 
wezwano rząd do najenergiczn.ejszej ak c ji około u- 
państwowisnia kolei, zmonopolizowana górnietwa i 
zapewnienia krajowi sil wodnych.

Kronika Iwo watka.
-T Z m ias ta . Wczorajszy dzień, zupełnie nie 

zamącony deszozowemi chwilami, przyniósł dość 
natchnienia lwowskim „grabicielom cudzego mienia*.
I tak, wczoraj popełniono aż kilkaaaśoie kradzieży 
przeważnie drobniejszych, największą szkodę poniosła 
p. Sohnautrer, której w ul. Bóżniczej wyciągnięto z 
kieszeni pulares, zawierający 190 k. Poza tern zna­
leźli się amatorzy na ręczny wózek, narzędzia 
mnrarskie, pościel itd. P. Jana Sawickiego napadło 
wczoraj w nocy na ul. SienUwskisj „grono* łotrów 
i pobiło dośó dotkliwie odbierając mu zarazom 
papiery i dokumenty pochowane po kieszeniach. 
G okawe jest roztargnienie lwowskiej pnbliozności a 
więc znaczna liozbu osób, która zgłasza na policji 
przedmioty zgubione.

-j- B ada m iejska. Wozorajsze posiedzenie rady 
należało dc najkrótszych. Zaczęło się o 8 a o 9 był 
już brak kompletu. Sprawę organizacji straży pożar­
nej referował r. Nenmann W myśl referatu pod­
wyższone zostaną pobory sierżantów i pompierów, zaś 
liczba osób korpusu straży ogniowej pow.ękeza się o
II  osób, a to o 1 urzędnika i 10 pompierów. Ogól­
ny wydatek na miejską straż ogniową wzrośnie o
18.000 kor. rocznie. Po przemówieniach rr. Jonasza, 
Makowicza i Szydłowskiego uchwalono wmoeki re­
ferenta i postanowiono rozpisać konknri na posadę 
zastępcy instrustera straży. SVniosek r. Makowicza 
w sprawie zabazpkczenia straży pożarnej na przy- 
człośó, odesłano do regulaminowego traktowania. 
Sprawę zrównania płac urzędników magistrala t po­
borami urzędników państwowych poruszył r. Głą- 
biński, prosząc b’ załatwiono ją jeszcze przbd fe- 
ryami przez uchwalenie wydatku na ten cel około
11.000 k. Pilną jest również sprawa ułatwienia pe- 
tycyi funkeyonarynszy manipulaoyjnyeh magistratu, 
którzy od lat kilku kołaczą o polepszenie płacy. 
Sprawę pozwolenia Towarzystwa miłosierdzia, zarzą­
dzającemu „Domem pracy*, na obięcie w przedsię­
biorstwo upiększania za opłatą grobów na omentarzu 
Łyczakowskim, referował r. Włodzimirski. Po dłuż­
szej dyskusji pozwolono Towarzystwu na wykony­
wanie tego przedsiębiorstwa na przRoiąg lat 10 oraz 
na otwarcie furtki w parkanie eddzielającym „Dom 
ubogich* od cmentarza prowizoryoznie na rok. Na 
wniosek r. Dzieślewskiego wydzierżawiono towarzy­
stwu łyżwiarski częśó zasypanego stawn Pełczyń­
skiego na lat 15 za czynszem 800 k. rocznie, miej­
skie roboty mnrarskie i ciesielskie oddano pp. K ry- 
kiewiczowi i Barszczewskiemu. Następnie przyszła na 
tapet sprawa bardzo stara już i ciekawa. R. Schleysn 
referował regulaoyę dzielnicy Ul, którą należy rychło 
przeprowadzić, by miasto uie mnsiało wykupywać 
grantów. Ostro przy tej sposobności krytykowali ma­
gistrat rr. Rnoker i Blumenfeld, dziwiąc się poka­
sowaniu tej sprawy przez lat kilkanaście. Sprzeciwili 
się wywodom r. Sohleyena, a r. Blumeufeld wystą­
pił z wnioskiem przejścia do porządku dziennego 
nad całym planem, wniósł żąaanie zwołania ankiety 
i rozpisania konkursu na nowy plan regulaoyjny. De 
żadnych jednak uohwał w tej sprawie nie przyszło 
s powodu braku kompletu.

+  Z K a i* . Członkom Koła literacko-artystyez- 
nego zgotował p. Frenkel na wczorajszym koncercie 
iatną biesiadę artj styozną, darząc ich kilkunastu 
monologami i wierszykami, wygłaszanymi z ogrom­
nym humorem i werwą. P . Frenkel pokazał się 
trzykrotnie na estradzie i zebrał kolosalną moc 
oklasków rozentuzyazmowanej publiczności. Frócz 
mistrza Frenkla wziął udział w koncercie p. Okoński, 
artysto opery i uraczył zebranych Sohumanowikimi 
„Dwoma grenadyerami*, p. Mechówna ładnie odśpie­
wała parę piosaek Niewiadomskiego, aryę Bronki z 
„Hrabiny* i Micaeli z „Carmen*. Podobał się mło­
dziutki pianista, uczeń prof. Skrzydlewskiego, p. Bre- 
narski. Zagrał on dwie miłe kompciyeyo Skrzydlew­
skiego, utwory Leszetyokiego, Sohfitta i Szymanow­
skiego.

Wystawa preyrodnicao-lekarska i  hy- 
gidniozna we Lwowie. Trudno dzisiaj wdawać się 
w opisywanie szczegółów robót przygotowawczyoh; 
możemy jednak zapewnić, ie roboty te, poa kie- 
rowniotwem niestrudzonego dyrektora wystawy, dr. 
Kaliksa Krzyżanowskiego, są już na ukoiozeniu. 
Napływają, każdym, pociągiem kolejowym coraz 
to now° przedmioty wystawowe, któryoh odpo- 
wiedniem i stoeownem rozmieszczeniem zajmuje się 
ciągle dyr. Krzyżanowski. Pomocnym jest mu w tam 
znany tntojszy przemysłowiec p. Wied. Cirin. Ukoń- 
osone cą jud takie roboty tapicerskie, konieozne oc­
lem odpowiedniego umlcezozenia przedmiotów wy­
stawowych.

Przez oały czas trwania wystawy będzie park 
stryjski odgraniczony od plaeu wystawy prsyrodnieso- 
lekarskiej parkanem drucianym.

-r- Terrar strajkująeyoh żydowskich czeladni­
ków stolarakiob nie ustaje. Wuzorąj wpadli na dzie* 
dzikieo realności przy ulioy Nowej w Zamaratynowie 
i chcieli wyłamać drzwi w praoowni stolarskiej Ben 
jaaina Kltppa, celem zmuszenia pracujących tam ro­
botników katoliokioh do opuszczenia warsztatu. Żoł­
nierz pol.oyjny Chitry przywoławszy sobie de pomo­
cy dwa innych, przyaresztował i sprowadził do po­
licji jedenastu napastnigów. Gdy Klapp sssdł dopo- 
lioyi celem złożenia zeznań, uapadli go w drodze i 
pobili dwaj czeladnioy Lippe Witrer i Ghaim Tale- 
u- iir Aresztowane ioh również. Po przesłuchania w 
biurze inspekoyjnem wszystkich awolniono.

-i- Samobójstwa. W domu przy ui. Inwalidów 
21 powiesił się wosoraj robotnik, 70-letni Jan Ko­
walski. Do samsbójatwa popchnęła starca nieuleczalna 
choroba, pozbawiająca go molnośoi zarobkowania. — 

-i- T ra p  i l łw tk s .  W domu 1. lfi przy ul. 
Klonowicza znaleziono trup dziecka. Polioya stwier­
dziła, że trup newsnarodzonego dziecka apoozywał w 
piwnioy od 8 —4 tygodni. Trup owinięty był w oien- 
ką, biarą ehusteoskę z batjdtu.

+  Z sali sądowej. Bosprawa przeciw oioyan­
tom sądowym pp. Hoatyńskiemn i Mysłowskiemu, 
oanarsonym o obrnsę ozoi p. ofioyała Andrzejewskiego 
i dyr. Biskupa, została odroezoną, trybunał bowiem 
przychylił się do wniosku obu stron, żądających 
powołania nowyoh świadków i odssłat sprawę z po­
wrotem do zędziego śledozego.

Dziś odbyła się przed sądem przyeięgłyoh roz­
prawa przeoiw Michałowi Dmytrasiswiozowi falea 
Mitraaiewiozowi, parobkowi, o oiężkie uszkodzenie 
olała. D. 30 maja wynikła w Siohowie bójka, 
podozas której podsądny zadał W. Paliwodzie kilka 
ren lekkich i oiężkioh w pierś i w lew* ręgę. 
Znawcy sądowi dr. Obtułowioz i dr. Chomln wydali 
spizeezne orzeezenia, mianowicie pierwszy orzekł, że 
z powoda zranienia Paliwody przez podsąónego, 
nastąpiło u niego tylko ciężkie uszkodzenie z 80- 
dniową nuza >) lośoią do praoy, dr. Ohomin zaś 
twierdził, że Paliwoda pozostał zupełnie niezdolnym 
do pracy z powoda uszkodzenia lewej ręki Wobeo 
lego Irybanul odroczył rozprawę, a tprzeoznośoi 
orzeczeń dwóch znawoó# postanowił oddać fakultetowi 
medyoznemu do rozstrzygnięcia.

Kronika krajowa.
Poświęcenie gr#uta pad kościół w La-

tcw  sb&ch. Dnie 12 z. m. widzieli mieszkańcy
Lutowisk wspaniałą uroczystość katolicką. Nowo­
powstająca parska lutowiska obchodziła uroczyście 
pierwszy odpust swojego patrona św. Stanisława, 
udzielony od Stolioy ŚW. Na uroozysteść przybyli
kapłaai, inteligencja, zakład wychowawozy Bodziny 
Maryi z Łomnej, prooeeya polaka z Polany z ks.
Daszykieru i ruska prooesya miejscowa z ks. Ko- 
teckim, pierwszy inicjator kościółka p. Buxer, nota- 
ryusz w Tłuetem, gospodarze z Samborskiego i wielka 
rzeeza ludu polskiego i . uskiege nawet z dalekiej
okolicy. Po sumie i prześlicsnem kazaniu, które
powiedział ks. kan. Kułakowski z Turki, wyruszyła 
ogromna prooesya t  prowizorycznego kościółka na 
gruaoie wynajętym przez miasto na grunt pod
kośoiół. Był to widok bardzo wspaniały, imponujący, 
kiedy wielka prooesya z mnóstwem chorągwi wśród 
śpiewu pieśni nabożnyoh polskioh i ruskioh przecho­
dziła przez miasto. Przy wejśoiu na graut posta­
wiono wspaniałą bramę tryumfalną, a w środka 
gruntu, 'jdzie ma stanąć kościół, wysoki, okasały 
krzyż. Skoro prooesya weszła Ha grunt, ks. dziekan 
Stasiowski poświęcił miejsce i krzyż i bardzo serde­
cznie i podniośle przemówił do wiern nh, Następnie 
ks. Hncióski odprawił pierwszą mizę św. pod golem 
niebem przed krzyżem. Nabożeństwo na aowym
grunoie kościelnym zrobiło ogromne wrażenie na
wszystkich. Po mszy św. prooesya powróoiła do 
kościółka. Potem powoli roiohodzili się parafianie 
i pobożni pielgrzymi do swoich roazin, unosząc ze 
sobą jak najmilsze wspomnienia na długie, długie 
lata. Grunt pod kośoiół w Lutowisa ach nabył ks. 
Haoińgki po nadzwyosajnyoh truduośoiaoh za 6.000 
koron. Jezt to miejsce najwspanialsze w mieście, przy 
głównej drodze, najstosowniejsze pod kośoiół. Nowy 
kośoiół przyozdobi miasto. Wskutek zakupna gruntu, 
fundusze na budowę kościoła, zebrane w ezasie 
osobistej kwesty ks. Huoińskiego znacznie się zmniej­
szyły i nic można Jeszoze zaoząó budowy kościoła. 
Zspewne wszyscy, dowiedziawszy się, żę sprawa 
kośoio'3 w Lutowiskaoh postąpiła naprzód przez 
nabycie grantu, otworzą swoje serca łyozitwe i hojne 
dłonie i ofiarami dopomogą do tak wzniosłego i szla- 
ohetnego dzieła.

Ziemianie a Gallcyl w Poinafistfem.
„Dziennik poznański* donosi: Osłonkowis jarosław­
skiego Kółka ziemian ■ pod przewodnictwem księcia 
Wiiiołla Czartoryskiego z Pełkini, a mianowicie pp. 
Myczkowski z Głębokiej, Tnrnau z Mikalio, Myoiel- 
ski z Wiśniowy, Scipio z Łopuzrki, Dziedaszyoki i  
Zarzecza, Łtstowieeki z Rośoiatowa i Trzeoiak z 
Bzowska wybrali się na objazd gospodarstw w 
naszej dzielnicy. Zwiedzili już gospodarstwa we 
Wronozynie, Kadzę wie, Konarzewis, Dopiewie, a 
wybierają aię jeszcze dzipiaj i dni następnych do 
Grabonoga, Brylewa, Sielca i Tarwi. Oględziny te 
odbywają się nadzwyczaj ściśle, wsdle z góry okre­
ślonego programu i są bez zaprzeozenia nader pou- 
ozającemi dla tyon właśnie panów, którz/ uaieżą do 
najinteligentniejszych ziemian w Galicyi. W niedzie­
lę, jako w dzień spoczynku zwiedzali miasto nasze, 
a pomiędzy isuemi i fabrykę H. Cegielskiego, gdzie 
podziwiali obszernośó terenu, ilośó maszyn rolni- 
czyoh wszelkiego rodzaju, tak własnego wyrobu fa­
bryki, jak# też i obcego w komis oddanych, kotło- 
wnicę, w której właśnie gotowy io  wysyłki stał

kocioł a kilka było w robocie itd. Fabrykę pokazy- 
wali dyrektor p. Antoniewicz, prokurzyśoi pp. Żela­
zowski, GraczyńdKi, SuchowiąK oraz kilku urzędni­
ków fabryki. W  kantorze, gdzie p. wiceprezes rady 
nadzorczej szambelan Cegielsk' podjął gośoi przeką­
ską, oglądali wielką ilośó medali zyskanyoh przez 
fabrykę oraz dyplom z roku 1858 z własnoręcznym 
podpisem Andrzeja Zamoyskiego, uzyskany w owym 
roku przez fabrykę na wyztawie w Warszawie. Na­
stępnie carząd Towarzystwa rolniczego poznańsko 
szamotulskiego zaprosił gości z Galioyi na śniadanie, 
a zarząd Centralnego Towaru fsLca Gospodarczego na 
ebiad do Bazarn. Wieczorem, zgruiaadziło się liczne 
grono w gościnnym domu prezesa dra Jackowskiego, 
gdue w nader zajmującej gospodarskiej pogadance 
miło czas spędzono. Gościom galicyjskim należy się 
podziękowanie, że nader grimtownie zoaaali nasze 
stosunki agrarne, a sądzimy, że nie najgorsze wra­
żenie zrobiły na nieb gospodarstwa nasze.

.^k .7 o n -ik « b  p t - w a K u a l a u a .
§ Termin pogrzebu Leona X II I .  Z Rzymu

piszą nam: W prasie włoskiej pojawia się od czasa 
do czasu wiadomość o terminie transportaeyi zwłok 
T-ieoaa XIlI z Watykann do Laterapu. Mogę do­
nieść. że tego terminu nikt jeszcze nie oznaozył. Je­
dni mówią, że pogrzeb będzio uroczysty, z udziałem 
garauoau rzymskiego inni powiadają, że transporta- 
cya zwłok wielkiego papieża odoędzio się w sekrecie, 
w porze nocnej. Faktem niezaprzeczonym jest, ie 
Pius X nie adeoydowal się dotychczas, kiedy po­
grzeb jego poprzednika na stolicy apostolskiej ma 
się odbyć i w jakiej formie. Mogę twierdzić stanow- 
ozo, ie ten pogrzeb nie będzie ani wspaniały i pom- 
patyozny, ani też tajemny. Transportaoya zwłok Le­
ona XIII będzie miała, z natary rzeasy, charakter 
prywatuy. Dopiero w Luteranie będzie roztoczoną 
wielka pompa; ttm  stawią sią kardynałowie, dostoj­
nicy dworn papieskiego, członkowie ciała dyploma­
tycznego, arystokracja i delegaoye stowarzyszeń ka­
tolickich. Terminu transportaeyi nie można teraz o- 
znaozyć Bądś co bądź pogrzeb Leona XIII nie od­
będzie się w czerwcu; by4 może, że w lipca, lab 
jeszcze później. W sprawie transportaeyi zwłok Leo­
na X III wszyscy kardynałowie, należący do Kuryi, 
są jed>ej myśli z papieżem. Kazimierz R.

t Booaniea ajednaezenla wtoaklegc. W r. 
1911 będą Włochy obohodziły 50-looie powstania 
zjednoczonego królestwa włoskiego. Aczkolwiek pań­
stwo kościelne i Rzym nie były jeszoze w r. 1861 
wcielone do królestwa, mimo tego jednak postano­
wiono obchodzić złoty jubileusz zjednoczenia przede- 
wszystkiem w Rzymie. Tymi dniami ułożono program 
uroozyitośoi. Komitet obradował na Kapitolu (Oarn- 
pidoglio) pod przewodniotwem Senatora Cruoiani- 
Alibraudi. Program wspomniany tak się przedsta­
wia: w marcu 1911 odbędzie się w Bzymie między - 
narodowy kongres archeologiczny, połączony z wy­
stawą; ozłonkowis kongresu zwiedzą stare zabytki 
Rzymu. W obrębie olbrzymiego mauzoleum Wiktora 
Emanuela II . urządzoną będzie wystawa przedmio­
tów, mającyoh związek z ruohami rewolucyjnymi we 
Włoszech, tam odbęazie się kougres historyków, 
oraz szereg konferencyj, urozmaiconych ilustracjami, 
dotyoząoToh przebiegu i rozwoju wypadków, jakie 
■ię rozegrały na półwyspie Apenińskim w latach 
1861— 1911. W „Pa’azzo delle belle arti* będzie 
urządzoną wystawa dzieł sztuki włoskiej współczesnej, 
licząc od r. 1861.

Dalej planowanym jest międzynarodowy kon­
gres architektów i muzyków oraz konoerty i akade­
mie muzyczne. Komitet jubileuszowy ma nadzieję, 
śe w roku 1911 będzie oasłoniętjm w Bsymie ko­
losalny pomnik W. Emanuela II; jsst rzeozą bar­
dzo wątpliwą, ozy „ołtarz ojczyzny* będzie do tego 
czasu wykończonym. D. 27 maroa 1911 m j się od- 
byó zjazd wszystkiob burmistrzów, naczelników pro- 
winoyj włoskich i stowarzyszeń narodowy oh. Równo- 
oześuie mają sie odbyć wyścigi, przechadzki archeo­
logiczne, turnieje i festyny ludowe. Komitet ma da­
lej odreetauiowaó termy Garaoalli i odtworzyć wśród 
tyoh ruin obraz codziennego życia starożytnej Romy. 
W r. 1911 odbędzie się zjazd i kongres Włochów, 
żyjąoyoh za granicą, którzy zwiedzą następnie pro­
wincji włoskie. Ponadto urządzoną będzie w Rzy­
mie międzynarodowa konferencja pokojowa i między­
narodowy kongrer dziennikarski, Wre3zoie planowa- 
nem jest otwarcie drogi, łąoząoej Rsym z morzem i 
położenie kamienia węgielnego pod port rzymski. 
Komitet jubileuszowy obliczył, ź« na opędzenie ko­
sztów t>ch wszystkich uroczystości wystarczą 4 mi­
liony lir. Peisymiśoi sądzą, źe sarnę tę będne trze­
ba oonuj mniej potreić.

§ Miasto Pragr z przedmieściami llozy, wedle 
ostatniego obliczenia, 470.906 mieszkańców.

§ Anarehlścl w Czechach. Z I>ux donoszą, ił  
w tamtejszej okolioy jest silna grupa zorganizowa­
nych robotników anarohistyoznyob, Onegdaj robotni­
cy oi urządzili wspólna zabawę, która skończyła się 
póśno w nocy. Powracając z niej, spotkali się z ja- 
kiemś towarzystwem, powraoająeem również do do­
mu. Przyszło do bójki, w której anaroh.soi wiele o- 
■ób ciężko ranili, a jedną zabili. Ź»ndarme~ya are­
sztowała wiele osób.

9 Japończycy w Wiednia. Do Wiednia przy­
był szef japońskiego sztaba generalnego w Japonii, 
hr. Nishi, w towarzystwie kilku oficerów. Nishi 
kłożyt wizyty wszystkim arcyksiążętom, bawiącym w
Wiedniu. Dc towarzystwa dodano ma ofioerów 
austryackioh. Ma en zamiar zwiedzić wszystkie 
instytuty wojskowe w Wiedniu, o następnie udać 
■ię do Brneku nad Litawą i wziąć udział w ma­
newrach,

§ Rothschlld baronem praskim. Żydowskiej 
rodzinie Bothsohildów byl tfotychozas przyznanym w 
rzeszy niemieckiej tytuł szlachecki. Zatwierdzenia 
tytułu baronowsktego Rotbschii.dzi w Kiemczeoh Hic 
posiadali. Wreszcie Wilhelm I I  uozynił tymi dniami 
zadość prótncioi miliarderów żydowskich, i jak 
„Staatsanzeiger* głosi, podniósł do godnośoi baro- 
nowskiej p. Maksymiliana (Mojżesza) Benedykta 
Goldschmidt - Rotbschilda, generalnego austryaoko- 
węgierskiego konania w Frankfurcie nad Menem, 
właściciela ordyaaoyi Wroniawy w W . ks. Pozaań- 
akiem.

Bothsohildów uważają ■yoniśoi za dynastyę mo­
narszą, uprawnioną (?) do korony jerozolimskiej, 
ożyli syońskiej (niebieskiej — „Syon* po hebr. 
znaczy „niebo*). Bothsohildów nobilitowano najpierw 
w Austryi, mianowicie oosarz Franciszek I I  nadał 
w r. 1816 tytuł szlachecki bankierowi Salomonowi 
Mayer-Rothschild i jego 4 braciom; w ezeflć lat 
później każdy z niob został „Freiherr v. Rothschild*. 
NaaWisko ioh rodzinne „Mayer* poszło w niepamięć, 
a zaohowało sie miano, zaczdrpnięt) z nazwy czer­
wonego godła (der rote Sonild), jakie widniało 
niegdyś w Frankfurcie nad sklepikiem Salo Mayera. 
Ten właśnie Salomon, założyciel domu bankowego, 
istniejącego po dziśdzień pod firmą S. M. v, Roth­
schlld był protoplastą gałęzi wiedeńskiej. Salt mon 
zmarł w r. 1855, a syn jego Natan przed niespełna 
dwoma laty.

Był on nieżonatym; poczynił liczne zapisy na 
cele dobroozynue, a nadto zapisał milion koron dłn- 
golatniemu swemu przyjacielowi, znanemu dziś ze 

skanńahoznych krrnik berlińskich, F Jiposi ks. En-
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lsnbergowi, b. ambasadorowi przy dworze wiedeń­
skim.

Głową drugiej gałęzi tej „dynastyi" jest Na- 
thaaiel br. Rothsobild, szef domu bankowego „N. 
M. rtotLichiid i synowie* w Londyuie. Odziedziczył 
ou miłiardy po stryju, Antony RothsohLidzie; posia­
da tytuł lorda i para Wielkiej Brytauii i jako taki 
naltźy do członków izby panów (lordów), 
czwaua żyje we F rank i; trzecia była osiedloua w 
rodzinnym Frankfurcie, ta z chwilą śmierci Wilhel­
ma (Wolfa) Aotnschilda wymarła w linii męskiej. 
Siostrzeńoem Wilhelma jest wyżej wspomniany gen 
konsul austryaoki Maks Goldschmidt-Hotsohild do­
stał -n w rokn 1903 nobilitowanym i w Prueieeh, 
a teraz nadał mu oesarz Wilhelm tytuł baronowski! 
Nieżyjącą już żona jego była drugą e rk ą  barona 
Wilhelma, a bliską krewną, mieszkającej w Psryżu, 
Edmundswej br. Eothschildowej. Jest on« z domu 
baronówną KCmgswarter (bankierska rodzina żydow­
ska), z którą się ożenił landrat, dr. y. Marks (żyd). 
U rks konsula Goldaohmidt-Rothschilda wyszła przed 
rokiem za bankiera wiedeńskiego, ba.-ona Sohey y.
Koron.,*. ( ’ ,".,); gT„ noweg0 barona proskiego, Al­
ert (Abr<.h*rri) Goldfcohmidt-Rothschild żyje w

sztuki"6 * ^ 8t nami*tBym zbie,ajzem zabytków

Ze sportu.
W*śc'.gi krarowekie rozpoczynają się w nie­

dzielę 16 bm. i trwać będą przez 5 dni a mianowi­
cie 16, *8, 20, 22 i 23 bm. W dniach 18 i 23 
bm. odbędą się wyścigi galicyjskiego Klubn jazdy 
panów.

Wyścig automob’lowy Pekin-Paryź rozpoczął 
się dnia 10 bm. Bierze w nim udział pięo automo­
bilów, które wyjechały w następującym porządku: 
Corrn er, Codard, książę Scipio Borghese, Oalognau, 
Pons. Do tego wyścigu automobile były osobno bu­
dowane z powodu trudności terenu. Już 40 kilome­
trów z Pekinem zaczynają eię góry, po przekrocze­
niu zaś granicy mongolskiej czeka śmiałych automo- 
bili8iów przeprawa przez pustynię Gobi

Ze stowarzyszeń.
■v a lre  zgrom adzenie Tow. „Związek radziciel- 

ski“ odbędzie się 22 bm u 5 popoł., w razie braku 
kom pletu o 6 wieoz. w  sali ratuszowej.

— Rektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego 
wybrany został ks. dr. Franciszek Gabryl, profe­
sor wydziału teologicznego.

— Do zastępstwa prof. Sikorskiego, wybranego 
posłem do rady państwu, powołał senat uniwersyte- 
tn Jagiellońskiego ns katedrę melioracji, miernictwa 
i niwelacji inżyniera Stanisława Turozynowioza z 
Lublina.

— Dziś odbywa się przed przysięgłymi roz­
prawa przeciw Antoniemu Ohorębie, b. sekrettrzowi 
gminnemu w Wojniczu i kasjerowi funduszu budo­
wy i ktmeorwacyi wałów na Dnuajcu, o sprzeniewie­
rzenie 5112 k, Obwiniony twierdzi, że 6000 k. mu 
skradziono. Po przeprowadzonej rozprawie uwolniono 
oskarżonego.

— Polioya wykryła szajkę lichwiarzy. Noe 
Zins przy pomocy Mojżesza Silbersteiua adsielał po 
źyezek w ten sposób, że zamiast gotówki dawał roz­
maite przedmioty wartośoiowo, która pożyozajaoy 
miał sprzedawać, a które liczył im w podwójnej 
wartości, tak np., że kto pożyczał 1000 k., otrzymy­
wał przedmioty, za które nzyskiwał najwyżej 
500 kor.

z  * w . ^ .
— Przewódea Maryawitów, ks. Maryan 

Kowalski, protestuje bardzo gorąco przeciw posą­
dzaniu maryawitów o urządzenie zamachu na 
biskupa lubelskiego, ks. Jaczewskiego. Oświad­
czamy z caią stanowczością, pisze ks Kowalski, 
że Paweł Zaleski (sprawca zamachu) m aryawitą 
nigdy nie był i nie jest. Tern bardziej nie mógł 
tego uczynić maryawita w Lublinie, gdzie ma- 
ryawici me tylko lubelscy, ale i całego kraju n a ­
szego mają dla ks. biskupa Jaczewskiego naj­
głębszą cześć, szacunek i poważanie i zawsze w 
nim widzieli świątobliwego kapłana biskupa, któ­
ry nie tylko nie prześladował maryawitów, ale 
wszystkimi sposobami starał się ich bronić, czego 
mu maryawici mgdy nie sapomną*.

— W W arszawie, podczas rewizyi, która 
trw ała całą noc, a nie wydała nic podejrzanego, 
aresztowano mimo to p. Konstantego Paprockie­
go, urzędnika Banku handlowego i skam nika 
głównego zarządu Polskiej Macierzy szkolnej.

— Wśród żydów w Królestwie wzmaga się 
ruch emigracyjny- W ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy warszawskie biuro okrętowe sprzedało 
żydom około 12.000 biletów do Ameryki.

— Warszawskie „Słowo" pisze: Nad Ło­
dzią znów zawisły czarne groźne chmury, któ 
rych cień, mrok rzuca na kraj cały. Nowy lokaut 
stał się faktem dokonanym, zarząd Towarzystwa 
akc. J. K. Poznański zamyka fabrykę, zwija 
wszystkie filie i magazyny w Królestwie Polakiem 
i cesarstwie, jak mówią, podobno na przeciąg 
jednego roku. Niewiadomo jeszcze, jak postąpią 
pozostałe fabryki lokautowe, ale źle wróży fakt 
podania się do dym isji dyrektorów fabrjki. Sil- 
bersteiua i Kohna. Być może, że fabryki te będą 
zmuszone do pójścia w ślady fabryki Poznań­
skiego. Zatarg między właścicielami farbiam i i 
wykończam, a  robotnikarr nie może dojść do 
końca. Jeżeli porozumienie nie nastąpi, w tych 
dniach rozpocznie się strajk. Administracja fa­
bryki Ludwika Geyera, zamyka dn. 22 J>. m 
wszystkie oddziały fabryki i wydala wszystkich 
robotników, m ajstrów i urzędników, gdyż ciągłe 
żądania robotników i ustawiczne strajki pojedyn­
czych oddziałów uniemożliwiają normalny bieg 
pracy. Stanęły wszystkie fabryki w Ozorkowie 
Znów nędza I Znów coraz większa złość i niena­
wiść, coraz głębsza przepaść między tymi, któ­
rych zjednoczenie, zgoda i wspólna praca stw o­
rzyłyby potęgę wielką. A grozę położenia po­
większają jeszcze warunki chwili obecnej, które 
utrudniają porozumienie się i zgodę, przyczyniają 
się do zaognienia stosunków.

— W Tomaszowie zabito wczoraj w ach­
m istrza żandarmów. Z tego powodu dokonano 
we wszystkich fabrykach rewizyi i aresztowano 
wiele robotników.

— Episkop chełmski Eulogiusz, członek 
Dumy, zażądał od synodu utworzenia w eparchii 
chełmskiej katedry episkopa wikarego, chociażby 
tylko na czas jego pobytu w Dumie, uzasadnia­
jąc  to twierdzeniem, że biskup katolicki i pod­
władni mu księża, korzystając z nieobecności 
episkopa, zaczęli energicznie szerzyć wśród lu 
dności propagandę katolicyzmu. Synod przyjął 
przychylnie tę propozycyę.

Kopiec Unii lubelskiej
Z przeszłości kopek.

Myśl rzucona przez czcigodnego Franciszka 
Smolki, rozentuzjazmowała ogol mieszkańców 
Lwowa. Zaczęto czynić przygotowania do uczcze­
nia 300 rocznicy Uaii lubelskiej i do w zniesieni

ku pamięci jej kopca. Rząd, który się wobec 
wszystkich spraw, tyczących się życia narodo­
wego, zachowywał nieprzychylnie i ten projekt 
powitał z niewielkiem zadowoleniem. Tern można 
tłumaczyć odezwę Fr. Smolki z d. 28 lipca 1869, 
w której komitet zawiadamia, iż na uroczystość 
założenia fundamentów pod kopiec pamiątkowy 
nie zaprasza gości z innych dzielnic Polski, nie 
chcąc ich narażać na nieprzyjemności ze strony 
rządu.

Przyszedł uroczysty dzień 11 sierpnia. T łu­
my ludu, korporacje, stowarzyszenia itd. zebrały 
się w miejscu, gdzie dziś wznosi się kopiec- Na 
tablicy pamiątkowej, zdobnej w napisy i herby, 
ryte przez artystę-rzeźbiarza Parysa Filippiego 
widniał n a p is :

„Wolni z wolnymi, równi z równymi. Pol­
ska, Litwa i Rus, zjednoczone Unią lubelską — 
11 sierpnia 1569 r .“

W czasie uroczystości przemówił Smolka. 
Mówił o znaczeniu Uaii dla narodu polskiego,
0 zgodzie i miłości, jaka powinna panować mię­
dzy trzema bratniemi narodami.

„W mię Boże — kończył przemówienie — 
w imię miłości Ojczyzny, w imię wolności, rów ­
ności i braterstwa przystąpmyż teiaz obywatele 
do sypania tego pomnika, który ma być symbo 
lem tych zasad, ma uwiecznić pamięć wielkiej 
rocznicy, którą dziś święcimy*.

Rzucono się do zwożenia ziemi w taczkach
1 wysypywania jej na miejscu, gazie złożono ta ­
blicę pamiątkową. Gdy taczek uie starczyło dla 
wielu, noszono ziemię w ręka en i wysypywano 
ją  z rąk. Pierwsze grudki ziemi, jakie padły, to 
ziemia z grobów Mickiewicza, Słowackiego i Knia­
zie wicza

Wieczorem dnia tego odbył się bankiet ku 
uczezeniu świątecznego dnia. Przemawiali Roma- 
nowicz, Platon Kostecki, Groman i w. i. A jedna 
nuta brzmiała we wszystkich przemówieniach — 
wzywano do zgody i miłości. Na wniosek jedne­
go z uczestników bankietu zebrano na cele ru ­
skiego oświatowego towarzystwa „Proświta*, 
kwotę stukilkudziesięciu złotych. Inni wtedy byli 
ludzie, inne czasy. Tegoż dnia oabyło się uro­
czyste przedstawienie w teatrze, Grano jeden 
akt z „Krakowiaków i Górali* J. N. Kamińskie- 
go, wyjątki z komeayo-opery „Ukrainka* i śpie­
wano pieśni narodowo. Pierwotnie miano grać w 
dniu tym okolicznościową sztukę Ostrowskiego 
pt. „Złote gody*, dz’ęki jednak zakazowi rząau, 
przedstawienie jej nie doszio do skutku.

Kopiec Unii wzniósł się wysoki i dumny, 
jako pamiątka uroczystego święta, jako wspom­
nienie zapału ludności m. Lwowa. Długie laty za ­
jeżdżał pod kopiec powóz, z którego wysiadał 
sędziwy Smolka, spędzając godziny u stóp uko­
chanego swego dzieła. Z czab&m ucywilizowano 
kopiec. Na szczyt do masztu prowadziły ścieżki 
ładnie powykreślane, na szczycie dtanęla ław ecz­
ka. Stał się on miejscem przechadzki, otaczanem 
sympatyą mieszkańców miasta. Parukrot.nie zda­
rzał? się niewielkie wypadki usunięcia ziemi, 
szkody jednak rychło naprawiano a przed nie­
wielu laty dłuższy czas pracowano nad zabezpie­
czeniem kopca. Wczorajsza katastrofa jest naj­
większą, jaka kopiec dotknęła. Zawiniły tu na­
turalnie władze miejskie.

Sp. Smolka w d 11 sierpnia 1869 r. dzię­
kował w przemówieniu gorąco radzie m. Lwowa 
za pomoc i zajęcie się kopcem, czy gdyby dziś 
jeszcze żył, byłby wdzięcznym władzom miejskim 
za opiekę, powierzoną im nad drogiem dziełem 
jego — bardzo wątpić namży. B.

Po wczorajszej katastrofie.
Piękny, słoneczny dzień rozpiął się dziś nad 

miastem. Ciekawi podążający ku Wysokiemu 
Zamkowi, nie zauważają po drodze żadnych 
zmian. Z ul Teatyńskiej ku Kopcowej spogląda 
jak  zawsze wyniosły kopiec, stanowiący żywy 
kontrast na tle seledynowego, bezchmurnego nie- 
Da. Na szczycie widać kręcące się sylwetki osób. 
Cieniste aleje Wysokiego Zamku, zawsze igra­
ją  z światłem słonecznem, — przeziera jącem 
przez gęste listowie drzew i rzucającem wzorzy­
ste cienie n& ścieżki i ławki. Nagle dostrzegamy 
coś niezwyczajnego. Gromadka ludzi stoi i roz­
prawia z ożywieniem o czemś. Tu odsłania się 
przykry widok. Część półn. kopca i spad jego na 
przestrzeni może jakich dwudziestu paru metrów 
kwadratowych zasypany kamieniami i ziemią i 
zastawiony powalonemi drzewami. Gdzieniegdzie 
widać zieloną kępkę trawy ocalałą przypadkiem. 
Ścieżka prowadząca z alei zamku na kopiec, 
ochroniona żywopłotem, zniszczała w części zu- 
psinie. Drzew powalonych bardzo wiele, i to nie 
młode, kilku czy kilkunastoletnie drzewa, ale 
stare stuletnie możs sosny i brzozy. Na stoku zwija 
się kilku robotników ścinających poobalane drzewa, 
p pychanych do roboty krzykiem jakiegoś niż­
szego fukeyoneryusza miejskiego, urosłego w tej 
chwili w przekonaniu swojera chyba do godnoici 
jeneralskiej, Ludzi zebrało się dość wiele; komea- 
tują wczorajsza katastrofę. Przeważają osoby 
starsze, te które uczestniczyły może w uroczy­
stości Unii przez lat 89, ktoś przyniósł aparat 
fotograficzny i wydrapał się z nim po kamieniach 
w górę.

O możliwości katastrofy wiedziano już wczo­
raj. Ogrodnik miejski, klór y „opiekuje* się Wy­
sokim zamkiem, już o 3-ciej po obiadzie, za ­
uważył rysy u szczytu kopca i ostrzegał prze­
chodniów, by nie szii na kopiec, bo „może być 
nieszczęście*. Około 8-mej wieczorem, gdy mrok 
już zaległ ścieżki zam ku. rozległ się ogromny huk 
i masa ziemi i kamieni oderwanych od kopca, 
runęła w dół, łamiąc po drodze drzewa, dewa­
stując stok kopca i zasypując część alei. Drzew 
poginęło około stu. Szkody na ogół b a r­
dzo znaczne. Dziś na miejscu jaw iła się kom isja 
miejska, która zbadała i oceniła szkody, lepiejby 
jeanak Dyło, gdyby komisya ta jaw iła się była 
przed przewidywaną katastrofą i zarządziła środ­
ki zaradcze. Bardzo dużo pracy i wkładów bę­
dzie trzeba, nim się pamiątkowy kopiec doprowa­
dzi do pierwotnego stanu.

Za przyczynę katastrofy podają ulewę z 
przyszłego tygodnia, która podmuliła ziemię, w 
następstwie czego „stało się nieszczęście*. J e ­
dnakże katastrofę spowodował brak opieki ze 
strony władz miejskich, które jak wszystko inne 
powierzone swej opiece, tak i kopiec zostawiły 
w przeważnej mierze własnemu losowi. Szczęście 
wielkie, że katastrofa n.e spowodowała ofiar w 
ludziach, mogło było bowiem i ao tego przyjść.

Ale winę w tym wypadku należy złożyć na... 
deszcz.

* Nowe książki. Antoni M 1 1 e o k i : „Leohioi 
w światła historyotnej piawdy". Wydania drugie, 
przejrzane przez autora. Lwów W komisie H. Alten- 
berga 1907 str. 264,

Wiedza i żyoie. Wyduwniotwo fciwiązkn nauko* 
wo-literaokiego we Lwowie. Serya II I  Tom I .  Adolf 
P r i a s : „O ducha rządów demokratycznych* prze­
łożyła Emilia Leszozyńeka. Lwów. Nakładem księ­
garni H. Altenberga. 1907 str. S23.

Stanisława S s o z e p a i o w s k i e g e  pisma 
Tom I. „Myśli o odrodzeniu narodowem. Nakładem 
tow. wydawniczego. Lwów. 1907. str. 329.

„Pobudka wyborcza* zes.awił i ©pracował Ka­
rol R z e p e c k i ,  delegat wyoorezy miasta Pozna­
nia. Poznań, Z drakami „Pracy*. 1907 str. 195.

* W eeltt o g ran iczen ia  wygórowanyoh h„ao- 
rarfów artystów op^rowy^b, rozpoczęli wspólna nkcyę 
dyrektorzy wieik.ch przeae.ębiorstw operowj^h w 
Ameryce i Europie.
'WieruŁstnar iw ew skluu©  n t e j s c i e ; * .

We czwartek „W esota wdówka” z p. Miłowską.
W piątek „S tarzy Kawalerowie" Sardou. Występ 

Frenkla.
W sobotę „ Wicek i Wacek" Przybylskiego. Wy­

stęp Frenkla.
W niedzielę „Porwanie Sabinek". W yst. Frenkla.
W poniedziałek „W ielki oztowiek do m ałyoh in ­

teresów*.
We wtorek „Porwanie S ibiaek“.
W e środę po ra~ pierwszy „Igrzy3u  o j  i m p i j  

skie“, krotoohwila K. K raatza, występ nŁeczysława 
Frenkla.

We czwartek „Igrzys~x jlim piiskie“, w yst. M. 
Frenkla.

W piątek  „Kierownik szkoły", występ M. 
F renkla.

W sobotę „Igrzyska olim piiskie", w ystęp i£. 
F renkla.

R e p e r tu a r  t e a t r u  k 'a k c w » k le ( o .
We czw artek „Ogniwa" H eijersam an. W ystęp 

Feldm ana.
W piątek „Złotu czaszka" Słowackiego.
W sobotę „Stras .ny dw ór".
W niedzielę „Orfeusz w piekle" operetka.

liUwi 1
* S tu d ja  nad. his.o yą polskiego,

wydawane o id i.-iakcfą prof. Oswalda B.-.Uera No­
wy zeszyt tego wydawnic .wa ( f .  I I  zes tyl 5) opui ół 
właśnie p r u ; ;  d . u n n r s k ą  i zawiera iuzpra,wę: Oswald 
Balzer „Konstytucja Trzeciego Maja".

Francuz o Polkach.
Ukazała «ię w Paryżu książka p. Amadóś Vi- 

gnul’a p. t.: „Tsntes les Femrnes*, w której autor 
chce Jaś pogląd nankowo uzasadniony na kobiety 
całego »wi»ta, dzieląc je według ras i grup eti da­
nych. Polsi, Serbki i Czarnogór! ankl zahoza do 
grapy słowiańskiej, należącej do pamiro-anropeiskiej 
gałęzi plemieniu aryjskiego. Drugą grapę pokrewną 
stantwią W ielsorosransi ( t mosswioinki*, według 
mianowaictwa p. V.), Bnłgarki, Kasinki i Cueszki.

O Folkach p. Yignol wyraża «ię w sposób na­
stępujący: „Polaa jest królową rasy słowiańskiej,
prawie klasyoznie piękną, kształty jej delikatne, 
wzrost dośó słuszny, bndow* ładna i zwykle silna. 
Płe* ma białą, włosy niezbyt ciemne, przeważnie 
blondynki oozy najczęściej jasne a wyraz ich oży­
wiony i wesoły. Polka odznaoi.a się swą szlachetną 
portawą, nrokiem całej uosUoi i nmiejętnośoią ubie­
rania cię. Pewien antor złośliwy powiedział o 
warszawiaakach, że aą białe jak śnieg, ale i jak 
śnieg całoine, i że, rozmawiając z niemi, można z 
tego lihłodn dostać katarn. Może to dowoipae, ale 
nieprawdziwe. Polki są Słowiankami najczystszej 
krwi.

zarania dziejów rasa ta osiadła w krainie 
póżaiejszego Królestwa Polskiego i typ starego ple­
mienia przechował się wśród kobiet na brzegach WibIj 
i Warty, oraz w W. Księstwie Poznańskieaa, Nie 
wszystkie Folki mają jasne włosy. Mieszkanki Kra­
kowa, Lublina, Sandomierza są brunetkami; cha­
rakter mają wrażliwy, próżne są i lnbią się stroió, 
dlatego też szaty swe esćabisją mnóstwem haftów i 
świenideł co je szpeci. Tyi*o jasnowłose Mazurki za 
ohowały prostoty i powagę dawnyoh obycżajów.

Polka wyodrębnit. się wśród słowianek ztąd, 
że nigdy nie zamykano jej w ginecejBch. Polak jest 
w najwyższym stopnia uprzejmy wzgięiem kobiet, 
miłość podnosi do poziomu knlta. Ztąd Polka nie 
ma przywar właściwych niewolnicom, ale wszystkie 
zalety, które wyrobiło w niej przyzwyczajenie byó 
ezanowaną: szczerość, spokojną uprzejmość, pooznoie 
samodzielności, wyradzające się czasami w awan*,urni- 
czość, poszanowanie godnośei osobistej nie tylko w 
sobie, ale i w drugiBh, miły sposób życia, wesołość, 
spostrzegawczość, śmiałość, która przy stanowczości 
uprzywilejowanej kobiety, niejedną bohaterkę dziejom 
polskim prsybporzyła.

D» tych zalet osobistych dodać trzeba jeszois 
zalety właściwe rasie. Będąc dobrą gospodynią i 
dbając o swój dom, Polka nie jest ebejętną na po­
ezję i mnzykę, tak dobrze wyrażającą smętne i nie­
pewne porywy duszy i tęsknotę, właściwą łodziom 
północy, nigdy nie dajaoą się określić tak dobrze w 
słowie, jak w muzyce i śpiewie... Do tyuh bogatych 
darów natury dodać joseoze trzeba łatwość nauczenia 
się ięzyków oboyon. Polka, mówiąca dobrze po fran­
cusko, może śmiało nchodtiś za paryżankę, kiedy 
Rosjanka z trndnośoią ukrywa swe pochodzenie sło­
wiańskie.

Ostatnie wiadomości.
Stolica Apostolska zgodziła się na miano­

wanie dwóch b i s k u p ó w  p o l s k i c h  w A m e­
r y c e .  Biskupem sufraganem dyecezyi Chicago 
został ks. Stanistaw N a w r o c k i ,  rektor pol­
skiej parafii na Bridgeforcie w Chicago, a bisku­
pem sufraganem dyecezyi Buffalo został tam tej­
szy probosz ks. Jan P i t a s.

Przesilenie na Węgrzech.
C esarz , jak  wczoraj juz zapowiedzieliśmy, 

wyjech ił wczori j o 9 wieczorem specjalnym  
pociągiem z Budapesztu do Wiednia.

Przed wyjazdem swoim z Budapesztu w e­
zwał cesarz do siebie o 2 popołudniu ministra 
spraw  wewnętrznych hr Juliusza Andrassego i 
przyjął go na bardzo długiem posłuchaniu. O 
przebiegu posłuchania nic pewnego nie wiadomo. 
Jedno z pism dowiaduje się, że cesarz miał żą­
dać, aby równocześnie z uchwaleniem ustawy 
o gw arancjach konstytucyjnych uchwalono 
powszechne prawo glosowania, na co Andrassy 
nie mógł się zgodzić. Stanowisko Andrassego 
m& być zachwiine.

(Teł. „Gaz. Nar.“.)
B udapesz t. Wczorajsze posłuchanie h r. 

Andrassego tyczyło się uzyskania sankcji przed­
wstępnej dla gw arancji konstytucyjnych. Cesarz 
nie zgodził się na razie na danie sankcji. Wśród 
większości koalicyjnej panuje coraz to większe 
niezadowolenie, a przesilenie gabinetowe uie jest 
wyklaczonem. Utworzenie jednak nuwego gabi­
netu parlamentarnego napotkałoby na wielkie 
trudności, jest bowiem rzeozą wątpliwą czy zna­
lazłby się jakikolwiek poważny mąż stanu wę­
gierski, któryby chciał utworzyć gabinet parla­
m entarny, wiedząc, że natrafi na stanowczy opór 
koalicji.

| Telegramy i relefonemćity
z dnia 12 czerwca 1907. 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zaVT;\ćn mete­

orologicznego w Wiedniu dzień 13 ozorze a :
W Galicyi wschodni j: Przeważnie godnie, 

■łabe wiatry, ciepło, skłonu śó do fcuerzy.
W Galioyi zashodnnj: Mijescsiiiiu. pochmur­

no, mierne wiatry, ciepło, *rIomieść do burz.

Przed zebraniem się rady państwa.
W iedeń. „Miitagszeitung* dorosi, że p. 

PalU i reflektuje na godność p rez/den ta izby, 
Z jeanego więc stronnictw a chrześcijańBlio-so- 
cyalnego byłoby trzech kandydatów : d r . Eben- 
hoch, dr. P attal i dr. W eissklrchner.

B udapeszt. Podczas pobytu br. .Aehren- 
thala I br. Becka w Budapeszcie uchw alono na 
wspólnej konferencyi z dr. W ekerlem  odłożyć 
kwestyę sesyi delegacyjnej aż do końca br. De- 
legacye w tym roku odbędą się dopiero> pod ko­
niec listopada albo z początkiem grudnia.

Sprawy anstro-węgierskie.
W iedeń. „F . F r. Presse* tw ierdzi, że po ­

rozumienie się obu rządów nie jes t wykluczonem. 
W sprawie weterynarskiej i w spraw ie ochrony 
win węgierskich porozumienie jest już faztem 
dokonanym, tak sarr c także w spraw ie t. zw. 
bloku długów państwowych. Natom iast kwestya 
taryf kolejowych i kwestya podatków spożywczych 
należą do zagadnień spornych. Największą jednak 
trudność spraw ia zaprowadzenie t. zw surtaksy 
na cukier

B u d ap es it. Ministrowie austryaccy i dziś 
pozostali w Budapeszcie, aby ukończyć obrady 
ugodowe.

Dziś o 9 rano rozpoczęły się obrady, przv- 
czem dyskutowano przedewszystkiem nad para­
grafami traktatu cłowo-handlowego. Dziś ukoń­
czy również swą pracę komitet ustanowiony do 
zbadania nowego węgierskiego traktatu  w sp ra­
wie rozdziału podatku konsumcyjnego. Kwesiya 
podatku konsumcyjnego będzie później przedmio­
tem obrad ministrów, w sprawie zaś konw ersji 
niema praw ie żadnych trudności.

Budapeszt. Węg. B. kor. donosi na pod­
staw ie informacyj ze strony kompetentnej, że w 
sprawie uregulowania bloku renty węgier ,kiej 
nastąpiło w praw diie zbliżenie się obu rządów, 
jednakże nie można jeszcze mówić o ostatecznej 
umowie.

Z Francyi.
Paryż. „Echo de Paris* donosi, że gen. 

Baillotuc, komendant w Montpellier, zawiadomił 
ministra wojny, że w razie rozruchów nie jest 
pewny wojska.

P aryż . Dzienniki donoszą, żr także w ko­
szarach 122 p. piechoty w Montpellier przyszło 
do b u n t u  z powodu dem onstracji winogre 
dników.

Eonferencya pokijowa.
Paryż. „Echo de Paris* donosi, że amba­

sador rosyjski Nelidow, który zapewne będzie 
przewodniczącym konferencyi pokojowej w Hadze, 
złoży oświadczenie w sprawie rozbrojenia, które 
niewątpliwie zadowoli anglię i Niemcy.

Z Serbii.
B elgrad . Poseł, prezydent tow. dziennika­

rzy Petrowicz zojtał mianowany ministrem spraw 
wewnętrznych. Należy on do grupy Yuicza.

Z ziem polskich.
Korespodent petersburski „Daily Telegraph“ 

przynosi następujące wiadomości, które jednak 
wymagają potwierdzenia: Pomiędzy Kołem pol­
akiem w Dumie a S telfpinem  toczą się rokow a­
nia o zbliżenie się. Polacy, jak  słychać, rezygnu­
ją  na ran ę  z żądania zaprowadzenia autonomii 
w Królestwie Polskiem. Bząd natomiast obowią­
zuje się zaprowadzić obowiązkową naukę szkol­
ną w toa sposób, że szkoła ma powstać wszę­
dzie tam, gdzie zgłosi się najmniej 60 dzieci 
polskich. Na każdą szkołę rząd da  subw encję w 
kwocie 360 rubli rocznie. Nauka w pierwszym 
roku będzie prowadzoną wyłącznie po polsku, w 
w dalszych także po rosyjsku. Nadto rząd godzi 
się na zaprowadzenie w Królestwie obszernego 
sam orządu i aa  zniesienie wszelkich istniejących 
trudności, jakie Polacy napotykają w admiaist<*s- 
cyi. Zia.,3 się, że to ostatnie zdanie odnosi się 
do mianowania Polaków urzędnikami. Polacy w 
zamian obowiązują się głosować za budżetem i 
popierać rząd w kwestyi agrarnej.

Równocześnie Stołypin prowadzi także ro­
kowania z kadetami, ale rokowania te idą opor­
nie, jakkolwiek kadeci program swój bardzo o- 
graniczyli.

Z Rosyi.
P e te rsb u rg . Wiadomość o budowie linii 

kolejowej z Kańska do cieśniny Beringa i tunelu 
do Ameryki zostałe. wskutek błędu telegraficznego 
fałszywie podana i ma opiewać: Car zatwierdził 
uchwałę rady ministrów w sprawie nieudzieienia 
koncesyi na budowę tej linii i tunelu

Duma.
P e te rsb u rg . Duma obradowała wczoraj w 

pierw szem czytaniu nad projektem ustawy o 
s |downictwie lokalnem. Obrady były czysto 
rzeeaowe.

P n te rsbu rg . Kom isya Dumy do spraw we­
wnętrznych wezwała socyalno-rewoluoyjnego po­
sła, Kosmierowa, który odmówił niedawno s ta ­
wienia się przed sędzią śledczym, ażebj do dni 
14 złożył mandat.

P etersbu rg . Poseł Bobriński ułożył projekt 
refo”my ordynacji wyborczej, opierającej się na 
zasadach utworzenia kuryi wyborczych i większe­
go cenzusu majątkowego i intelektualnego. Dla 
dotychczasowych wyborców, którzyby skutkiem 
tych kuryi i cenzusu odpadli, utworzoną mą byó 
kurye z ograniczoną liczbą posłów. Robotnicy 
stanowić myją odrębną kuryę.

Ze strony Koła polskiego postawiony miał 
zostać dodatkowy wniosek, aby obok reprezen- 
tacyi warstw i zawodów utworzyć kurye w yzna­
niowe i narodowościowe, tak, aby Polacy wy­
bierali w całem państwie swoich posłów, m aho­
metanie, żydzi itp. swoich. Ta propozycya K oła 
polskiego nie została w zasadzie odepchnięta.

B erlin . Do Biura Wolffa donoszą z Peter- 
b u rg a : Prezydent ministrów Stołypin wystosował 
do prezydenta Dumy Gołowina pismo, w którem 

prosi go, aby Duma o ile możności przyśpie­

szyła sprawę wydania tych posłów, przeciw 
którym wdrożono śledztwo o zbrodnie, pocią­
gające ze sobą utratę praw obywatelskich. P re­
zydent ministrów wskazuje na utrudnienie, jakie­
go śledztwa doznają przez to, że Duma dotych­
czas nie chciała się zająć tą s.irawą.

B erlin . Do Biura Wolffa doriosią z Pe­
tersburga : Socyslni demokraci wnieśli ŵ  Dumie 
projekt ustawy o wolności zgrotnauzaaia się. 
W  myśl tego projektu wszystkim obywatelom 
rosyjskim bez różnicy wieku i płci ma być wol­
no w dowolnych miejscach odbywać zgroma­
dzenia pod gołem niebem albo w zamkniętych 
lokalach bez zezwolenia władz policyjnych. 
Urzędnicy, którzy przeszkadzają takim zgroma­
dzeń, om, mają podlegać karze więzienia do 6 
miesięcy.

Napady ! ismaehy.
Penza. Obrabowano majątek Peletwc., na­

leżący do obywatela Obuchowa i zabito mu 
córkę.

Kijów. Spalono majątek Rubany Most o- 
bvwatela Kozakowskiego wraz z zapasem zboża.

Sejm finlandzki.
H elsing fo is . Sejm obradował wczoraj nad 

petycją agra^yuszy, którzy żądają, aby nrawo 
rybołówstwa było powszechne, a nie przysługi­
wało tylko właścicielom gruntów nadbrzeżnych. 
Socjaliści poparli petycyę, natomiast mlodofino- 
wie i Szwedzi zwalczali ją, jako sprzeciwiającą 
się prawu własności prywatnej.

Guatemala.
Nowy J o rk . Generalny konsul w Guatemali 

zaprzecza pogłosce o zamordowaniu prezydenta 
Cabrery.

Japonia— Ameryka.
Londyn. Prasa tutejsza przynosi z Wa­

szyngtonu depesze w sprawie zaostrzenia sto­
sunków między Japonią a  Stanami Zjednoczony­
mi. W  Waszyngtonie w kołach wojskowych i 
marynarskich istnieje obawa, że Japonia roz­
myślnie prze do wojny w chwili obeentj, kiedy 
kanał panamski jeszcze nie jest przekopany. W 
chwili bowiem połączenia drogą wodną Oceanu 
Spokojnego z Oceanem Atlantyckim szanse mili­
tarne Stanów Zjednoczonych na morzu znacznie* 
by się polepszyły, tak, że Japonia nie moglaoy 
przeprowadzić skutecznie i z powodzeniem dla 
siebie wojny, kióra rozpoczęta obecnie ^dałaby 
jej stanowczo przewagę na Oceanie Spokoj- 
nym.

Londyn. Wczoraj w południe na giełdzie 
nowojorskiej pojawiła się wieść, że wojna mię­
dzy Japonią a Stanami Zjednoczonymi jest nie­
unikniona i że nawet okręty transportowe już są 
przygotowane. Na giełdzie wybuchła panika, któ- 
ru trw ała kilka godzm i dopiero z trudnością u- 
spokoiły ją  waszyngtońskie depesze urzędowe. 
Ambasador japoński w Waszyngtonie Aoki wniósł 
imieniem swego rządu skargę przeciw miastu Sai* 
Francisko o odszkodowanie dla pokrzywdzo­
nych Japończyków. Na podstawie tej skar­
gi wybt.chia p an ik a , ohociaż skarga ta 
wniesioną została za zgodą rządu waczyagtoń- 
skiego.
dMU m r

Z rynKów towarowych
B a n k  ro ln ic* }  w e L w ow ie .

Lwów dnia 12 czerwoa.
Dziś notujem y za 50 kilogram ów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pszenioa gotow a od 9-50 do 9-70, pszenica na ter- 

mina ODO do 0 00. Żytu gotowe 8 — do S-26 ż^to r a  
term ina OOOdo 000. Owies obroozny godowy 9-— do 
9 30. Owieo obroozny na term ina 0.00 do 0 O ) Jęozmieó 
pastewny 000 do ODO. jęczm ień brow arniany 9 00 lo  
9 50 Rzepak 00'00 do 00=00. L n ian ie  0 00 do O-OO. 
Groch pastew ny 0 00 do O 00 groch do gotowania 
11-50 do 12.— W yka 0 0 d.= 0 00. Bobik ODO do O 00 
H reczka 00.00 de dODO. K ukurudza nowa za 56 k i'J  
00-0 do 0 00 kukurudza s ta r r  0*00 do 0-00. Obmlal n i ­
wy za 56 kilo 00-00 do O0D0, chmiel s ta ry  00D0 do 
00*00. Koniczyna czerwona —* do — , kouiosya.. 
biata — — do —*—, kouiozyna szwedzka —*— d-> 
—•—. Tym otka —*— do —*—.

Spirytus p arita9 Tarnopol za 100 litr. nowy on 
50 — do 5Ć to .  Spirytus paritas  Tarnopol na .orminy
 do — , spiry tus paritas Tarnopol ekskontyn-
geatow any 29*75 do 3° 25.

W skutek silnej p o d iiy  owsa węgierskiego ceny 
tego produktu  uległy dalszej zniżce.

W sp iry tusie  tendc .oya  zwyżkowa t:w a  nadal
W ied e ń , 11 ozerwoa. S p i r  y t  u s. Za tow ar 

skontyngentow any z dostaw ą natychm iastow ą za liw 
HI. ptaoono koi. 56*40 do 57*00.

Tendencya : b a r  .zo silna

Z rynków pieniężnych.
W ied e ń  daia 12 ezerwoa. (Teleap a-m „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o go iz . 2 m inut oO 
po południu. Akoye austryaokiego zakładu k re jy i 
wego 646-25, węgierskiego zakładu kredytowego 743'— 
Anglobanku 298 —, rTnioubanku 549*50, flanku dLa 
krajów  koronnych 435*50, Bankver0inu 581*50, Boden* 
cred: tu  1015*00, galicyjskiego Banku b ipo tuozngo  
580*—, kolei państwowych 66*’—, kole* południ i w ej 
■32*50, tram w aju  A. — , B. — , kolei Elbcthal 
19*00 kolei północ. 5520—5550, kolei ozeruiowieokioj 

514*—, alp iny  C69*25, Rima M uranya 530*00, praskiego
towarz. żelaznego 2520-------- , fabryki broni 510*00,
tureckie tytoniow e 411-00 galicyjskiego karpackiego
Tow arzystw a naft. 520 -------, ohiig. węg. iudem niz.
 , ren ta  m ajowa 97-40, austryacka ren ta  koronowa
97*40, węgierska renta koronowa 92*8*J, 56-let. listy  
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 96*— 4-pro- 
oentowe lis ty  banku hipotecznego 96*80, 4 i pół pro­
centowe listy  banku hipoteczn ]0)*20, 5-proceutowe 
lis ty  banku hipotecznego 111*50, 4-prooentowe Banku 
kraj. 97*05, 4 i pół proc. Banku kraj. 10100, 5-proceat. 
komunalne obligacye Banku kraj. 00 00, 4-procentowe 
galicyjskie ob l: gacye prop. 97*75, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97*50, 4-prooentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 95*10, losy tureckie 173 — mar­
ki 117*83, ruole 252 75, 5 proc. ren ta  rosyjska z 1906 
r. 83-70. ,

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Wszelkie monety zagraniczna
kupuje i sprzedaje po centeh  

najkorzystniejszych

D o > ‘‘Hukowy i  kantor wynuauy

sopli i IiIIilEH
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez 

doliczenia prowizyi.

[i, nadradca cŁ Prtriorfi Starta

dr. Kazimierz M e w i e ?
otworzył kancelaryę adwokacką

w e  L w o w ie , ICaleoza 2.
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■zaWśród życia towarzyskiego.
Powieść EDYTY WHARTON.

(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

Lily przyjęła jego współczucie z łagodną 
wdzięcznością i nam aw iała go usilnie, ponieważ 
byłaby tak  m arną towarzyszką, aby wraz z re­
sztą osób udał się samochodem do Peekskill z 
wizytą do Van 03burgh’ów. Pan Gryce wzruszo­
ny jej bezinteresownością, obawiając się nudów 
popołudnia, usłucbał jej rady i odjechał smutnie, 
w płaszczu z kapturem i ogromnych okularach 
na  oczach. Gdy automobil popędził wzdłuż alei, 
uśmiechnęła się nad jego podobieństwem do po­
twornego owadu.

Selden przyglądał się jej manewrom, leni­
wie rozbawiony. Nie dała mu odpowiedzi na pro- 
pozycyę spędzenia razem popołudnia, lecz, kiedy 
plan jej zaczął się rozwijać, był pewny, że i dla 
niego jest tam  miejsce. Dom był już pusty, kiedy 
wreszcie usłyszał jej kroki na schodach i wy 
szedł z sali bilardowej na jej spotkanie. Miała 
kapelusz i spacerową suknię, a psy skakały ra 
do śnie w koło niej.

— Sądziłam, że może świeże powietrze do­
brze mi zrobi — tłómaczyła się, a on zgo­
dził się, że w arto spróbować tak prostego 
środka.

Wycieczkowicze wyjechali najmniej na 
cztrry godziny; Lily i Selden mieli całe popo- 
łuduie przed sobą i to uczucie swobody i 
bezpieczeństwa dawało lekkość jej ssrcu. Ma­
jąc tyle czasu na rozmowę i żadnego spe­
cjalnego tematu na myśli, mogła zakosztować 
rzadkiej przyjemności odbycia włóczęgi umy­
słowej.

Oburzyła się na jego zarzut.
— Nie wiem — rzekła, dlaczego pan mi 

zawsze zarzuca premedytację.
— Myślałem, ie  pani sam a się do niej 

p rzyznała : mówiła mi pani niedawno, ie  musi 
iść pewną wytkniętą drogą, a jeśli się już coś 
czyni, zasługą jest robić to porządnie.

— Jeśli pan chce powiedzieć, te  dziewczy­
na, niemająca nikogo, ooby za nią myślał, 
zmuszona jest sama myśleć o sobie — zgadzam 
się na ten zarzut. Lecz niewesołe musi mieć 
pan o mnie wyobrażenie, jeśli nie przy­
puszcza, że kiedykolwiek działam impulsywnie.

— Ach, nie przypuszczam tego wcale: czyż 
nie powiedziałem pani, że talent jej leży w za­
mianie impulsów na zamiary.

— Mój talent? — powtórzyła, z nagłem 
znużeniem w głosie. — Czyż ostateczną próbą 
talentu nie jest powodzenie? A mnie stanowczo 
się nie powiodło.

Selden zsunął kapelusz z głowy i spojrzał 
na nią uważnie. — Powodzenie —  co to jest 
powodzenie ? Chciałbym usłyszeć z uzt paa i okre­
ślenie tego wyrazu.

— Powodzenie ? — Zawahała się. — Przy­
puszczam, że wyciągnąć z życia, co się da. 
Czy nie jest takiem >amem i pańskie zapa­
tryw anie?

— Moje zapatrywanie? Broń Boże! — 
Usiadł z nagłą energią, oparłszy łokieć na kola­
nach i patrząc na łagodne barwy pól — Podług 
mnie — rzekł — powodzenie, to jest osobista
wolność.

— W olność? Wolność od kłopotów?
— Od wszystkiego — od pieniędzy, od 

ubóstwa, od wygód i trosk, od wszystkich ma- 
teryalnych przypadków. Posiąść rcdzaj rze- 
czypospolitej ducha, oto co nazywam powo­
dzeniem.

Pochyliła się ku niemu a nagłym błyskiem 
w oczacn.

— Wiem, wiem, to dziwne, dziś właśnie to
czułam.

Oczy jego spotkały się z jej wzrokiem. Od

biła się w nich słodyczą.
— Czy to uczucie jest tak obce pani ? — 

spytał.
Zarumieniła się pod jego spojrzeniem.
— Pan mnie uważa za straszną materya- 

listkę, nieprawdaż ? Lecz to może dlatego, że nie 
miałam nigdy wyboru. Widzi pan, nie było ni­
kogo, ktoby mi mówił o rzeczypospohtej ducha.

— Tacy nie istnieją — to jest kraj, do 
któregc trzeba znaleść drogę samemu.

— Ależ ja  nigdy nie byłabym tam trafiła, 
gdyby mi pan nie był jej pokazał.

— Są tam słupy przydrożne — lecz trzeba 
umieć odczytać napisy.

— Ach, umiem, um iem ! — zawołała ży­
wo. — Gdy tylko pana widzę, zaczynam sylabi­
zować litery na słupie — i wczoraj wieczorem 
przy obiedzie — nagle dojrzałam kawałek drogi, 
wiodącej do pańskiej republiki.

Selden wciąż na nią patrzył, ale już innem 
okiem. Dotychczas znajdował w jej obecności i 
rozmowie tę estetyczną przyjemność, której czło­
wiek myślący szuka w powierzchownym stosunku 
z pięknemi kobietami. Jako admirqjący ją  byłby 
omal zmartwiony, dostrzegłszy w niej jakąś sła­
bość, która przeszkodziłaby jej w wykonaniu za ­
miarów. Lecz teraz przypuszczenie tej słabości 
stało się rzeczą najbardziej w niej interesującą.

Rano pochwycił ją w niezwykłym momencie: 
twarz jej była blada, zmieniona a zmniejszenie 
piękności nadało jej je kiś przejmujący czar. Tak 
wygląda, kiedy jest sama t było pierwszą jego 
myślą; a drugą — że zauważył w niej zmianę, 
jak ą  przyjście jego spowodowało. Stosunek ich 
był tem niebezpieczniejszy, iż nie mógł wątpić o 
jej sympatyi. Z jakiegokolwiek puaktu przyglądał 
się ich wzrastającej przyjaźni, nie mógł uważać 
ją  za coś naprzód obmyślonego-: a być nieprze­
widzianym czynnikiem w tak  z góry uplanowa- 
nem życiu, podniecało naw et mężczyznę, który 
wyrzekł się ju ż  sentymentalnych doświadczeń.

— No i cóż — spytał — czy zapragnęła 
pani zobaczyć więcaj ? Czy stanie się pani jedną 
z n as?

Wyjął papierośnicę z kieszeni i Lily wy­
ciągnęła rękę po papieros.

— Och, nieohże mi pan da jednego — od 
tak dawna już nie paliłam !

— Skąd taka nienaturalna wstrzemięźliwość? 
Wszyscy palą w Bellomont.

— Tak — lecz je s t to uważane za niesto­
sowne dla młodej panny na wydaniu.

(C. d. u.)

FABAYKA ASFALTU I P A P Y  DACHOWEJ 
in ż. S Z E L IG I  Ł Y S Z K I E W I C Z A- ... A... uiitaitił i AA

D r o u n e  o g lo n z e i
pi 4  hi. o i wyraau.

l l «

Pasztet Pain de gibiers
*ypHikauy, lunt 2 kor. 

Kazimiera Matcayńska, — Kołomyja,!
.'Jniehówka W).

T a n ie  I | a k  wasędadeji

Obecnie obok te a tru , ul. H etm ańska
20

C U n  do fasowani*, noże kuchenne, na- 
Ol l lA czynią „sfinks" hyg'eniczne, naj­
trwalsze poleca F r . C h la d e k ,  Lwów, 
Rynek AA. 458

Dla znawców cennych 
perskich dywanów.

Prieślctny stary, świetnie rachowany je­
dwabny dywan perski (modlitewnik) oka­
zyjnie do nabycia. Blligaych ssciegnlów 
udzieli 1 gneczmśct p Amalia S tarzyń ­

ska, ul. P u łaskiego 8. 480

F o ł ą f i f a .
piele w Bałtyku.

Staeya leśna, jedyne 
pulsko-litenskle ką­

piele w Bałtyku. Cena pokoju w Hote- 
ln w Kurhanzie, oddzielnych willach za­
kładowych od 75 do 3-50 dziennie. Sezo­
nowo pokoje i mieszkania od 30 do a$o 
rb Kuchnia pod nadzorem lekarza. Cało­

dzienne ntrzyrainie 1’76. 
Objaśnienia : Lwów, biuro Sokołow­
skiego — pasat Hausmann*. 489

6 keron i więcej dziennego zarebku!m
Ph-eśga,

Towarzystwo domowych robót pończoszko­
wych. Poszukujemy osoby obojga płci do ple­
cenia na naszej maszynie Prosta i  szybka 
praca na cały rok w domu. Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my Sprzedajemy robotę. 
T o w arzy stw o  dom ow ych  ro b ó t p o ń cz o sz ­
kow i ch. — T h  o a BI. W h i t t l c k  1 f i k a ,  

F r s m t l a k o v o  a a b r e i i  6 - 1 8 4  404

G o d d a m T
Nareszcie zdobyto środek, który s z y b k

w iiie  u ś m l e r t a  M l
i  p e - 

a g b io tk a .

(J o o k a  & J o łm so n ’a
ameryk. patent. 425

1 zrtrka 20 hl., 6 sztuk 1  koroną, za posyłkę pocztą 
20 hl. Do nabycia we wszystkich aptekach Monarchii jąkoteż w medycznych

drogueryaoh etc.

3fabrylei Cegieł, Dachówek,
drenów, C e t U e n t l l ,  wapna, gipsu itp.
projektuje a n a l ł s y  surow ca i b a d a n i e  terenów —  przeprow adza 
jedyne w kraju  Biuro techniczno-budowlane dla przemysłu oerami- i 
cznego i n ż .  I t e m a a a  C i e s i e l s k i e g o ,  P odgórze  (K ra k ó w ),' I

św. F lo ry a n a  5. 314

Zakład wodoleczniczy

Ruch pociągów kolejowych

P D  I- u ! o  budowlane blisko śródmie- 
1 ta I l i  U l B śola tanio do sprsedania.

Bliższa wiadomość a  portyera 
„V ictorla“.

gotelu
497

C t i m n n  Christofla srebro stołoweo ły n n e  poieca j a n  w ó j t a c h ,
B ł o t n i k ,  zaprzysiężony znawca sądowy, 
Lwów, Akademicka 8. 481

Obowiązujący c dniem 1-go maja 1907 roku.
(Czas środkowo - europejski)

POCIĄG
pospj osoh.
przyeh. o g.

2-31

Przepiękne wyroby i s re b ra
poleca J A N  W Ó J T A C H , s ł o t a l k ,
zaprzysiężony znawca sądowy, L wÓiy,
Akademleka 8. 482

j>7 A r ip O  dnblańczyk, z ao-retnią pra- 
ktyką, poszukuje od lipca 

josady rządcy lub ekonoma po kawaler­
ka. Zgłoszenia uprasza nadsyłać „M. S. 
joste rest. Lwów“ (za okazaniem kwttn 
nstratowego). 503

Dwóch Francuzów
(lat 15 i  35), a młodych A ngllkA w  po­
szukują poaad na lato. Kraków, ul. Basz­
towa 26. Biaro naaczydelskie H de Teis- 
59yre_________________________306

J A N  W Ó J T A C H , B ło tn ik , zaprzy 
slężonj zuawea sądowy, Lwów, Aka 
demleka 8. 480

5-5W

8-55

Dla Przew. Duchuwień-
r .4 . . . r »  |  1 dalszych katolików — łaska- 
5  IW  A  • wych serc, poleca się prześli­
czne dzieło ks. Stagr&czyńskiego pt. „Ży­
we ty  Św.“ na cały rok. Dochód jest prze­
znaczony na budowę kościoła rz. kat. w 
Gójsku. Za nabywców tego dzieła 1 dobro-! 
dziei będą odprawione pobożne modły, wy­
praszające codziennie obfite łaski i błogo­
sławieństwo nieba. Cena 15 k. Łaskawe 
list. zgłoszenia pod J. Łewko, Lwów, 
Szeptyckiego 55. 464

Kneippowska -| - 
mączha posilna dla 

chudy vhy 496

zzcznpłyoh, niedokrewnych, wycieńczonych 
chorobami. Wzmacnia organizm, przywraca 
pełne formy ciała. W  dwóoh miesiącach 
15 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń 

na wystawach. Wiele podziękowań. 
Cena pudełka 2 kor. 50 hal. bes poczty, 

4 pudełku 10 kor., o płatnie. 
Prawdziwa tylko przez Gen. Repr. Hyg. 
Instytutu F. Zacbarska, R z e u ń w .

1-30|

216
2-25

7 1 0
7-20
7-25,

7-29
8-00 
8 -0-5

8-22I

9-45!

10-05 '

10-30
11-50'
12-OCi 
12-401

110 ;

1-55

3-51 
3.55

4-50 
600
5-25

5-40

MBo L w o w a  z
(na dworzee główny)

Iokan, (Jasa, Bukaresztu,

8-401

jYlłoda panna
w ładająca językami polskim, fran­
cuskim, włoskim i angielskim, wy 
bornie grająca na fortepianie, mo­
gąca się wykazać poleceniem za- 
sługującem na zupołne zaufanie, 
radaby  na lato  znaleźć, celem ode­
tchnięcia świeżem powietrzem, po 
mieszczenie w domu obywatelskim, 
w górzystej (niemalarycznej) oko­
licy, jako towarzyszka pani domu 
lub panienek, z ewentualnym obo­
wiązkiem za utrzymanie udzielania 
lekcyj dwie godziny dziennie. — 
Zgłoszenia ad reso w ać : „L. S. S. 
Gazeta Narodow a“. 492

9-00

9-20

9-50

10-30

10-50

(Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), Zydac -ł» , 
W orochty, D elatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berho- 
m ethu C zudina, Serethu i Suozawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y , W ied n ia , K arls ­
badu, P ragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu P ragi), o ^ wi?°inia, W ieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Ja s ła , K ro tna, Iw oni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa

R aw y ruskiej. Sokala
Podw ołoczysk, (Odessy i K ijow a\ Brodów 

crlma, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Opawy, Krakowa, 
-onaapeszta, Koszyc, Nowego Sacza przez Tarnów 

awoesnego, (Pesztu), B orysław ia,” K ałusza 
Sambora. Sanoka. Chyrowa
Ic  an, Dorny W atry  Brodinf, Radowlec, Czerniowieo, Koło- 

myl, Stasisławowa, Halicza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra- 

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, Wiednia, Karls­

badu. Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze- 
Płassów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przem yśl) 

Kołomyi Zydaczowa, Potu tor, KSrSzmeziS 
Sianek, Sambora
Ławocznego, Kałusza, S try ja, Borysław ia, K ochaw iny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P otu tor 
Soka a, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi) 

N. Sącza, Jasła , Tarnobrzega, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iw onicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Ode3sy, Kijowa), Brodów, Grzymało v?a 
Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, FCocraa- 

nia, Nowosielicy (p. Żuczka), Serethu, Rad owiec, Ber- 
hom etu, Suczawy 

Tuchli i od 15/6 do 30,/9), Skolego, Drohobycza, B orysław ia 
Ickan, Zydaczowa, Kałusza, Nowosielioy, Serethu, Czu- 

dina, Radowiec 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Jaw orow a
K rakow a (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P rag i\  

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. T ar­
nów), Mielca (p, Dębicę), Dynowa, Chyro wa(p. P rze­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, H usiatyna, iw an ia  pustego. S kały , Kopyczynieo,
Grzym alowa

Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W iednia, K arlsbadu, Pragi 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 16/6 ao 
15/9 wł.), Orłowa (od 15/6 do 15/9 wl.), N . Sącza (p, 
Tarnów), Jasła , Dynowa, Lubaozowa, Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KórósmezS, Nowo­
sielicy, Dorny W atry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, Ry­
m anowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, W arszaw y, Oświę­
cima, Wielicz-* i, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, 
Ja s ła , IwoiPcza, Rym anow a, Sanoka, Chyrow a (p. 

Przem yśl)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Skały, Iw ania pustego, H usia tyna, Zbaraża 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobyoza, 

K ochaw iny

p o c ią g
oosp.j oeoh

odeh. o 7 .

2-51

8AS

8-25,

1-55

2-17

!-45

6-00
610;

612
6 -20|

6-58; 
7 30

8-40

905

9-20

10-45
11-05

2-36'
2-251

4-05
4-30
5-50

— 1 6 1 5 *

7i >5

6-258!
6-30|
7-00

7* luf
7-20|

lOAOj

10-51

11-00

11-15

11-30|

Ze Lwowa do
(z dworea głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszaw y, i 
K arlsbadu, Koomyrzowa, Rozwadowa, D ynow a,, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów ) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu, Konstantynopola), KórOsmezfi, 
K ałusza, Serethu, Berhometu, Caudina, Nowosielicy, 
Brodiny, Suczawy, Dom y W atry  

K rakow a (W iednia, W rocławia, Berlina, P ragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mezó Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonioza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Sambora, Sianek
Ickan, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Żydaczowa, Potutor, 

EOrósmezb, Czortkowa, Nowosiehcy, Brodiny, Pum y, 
Suozawy, Dorny W atry  

R aw y ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec 

H usia tyna, Czortkowa, Z baraża 
Jaworow a
Ławooznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobycza- Borysław ia 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, fearlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzeziu, Dynowa, Orłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p, K raków  od 15/6 do
15/9 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sąoza, O rłow a (od 15/6 do 15/9 wł.), W ie­
liczki, Oświęcima, Zakopano go (p. Podgórze Pł. od 
15/6 do 15/9 wł.)

Sambora, 8ianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sącza, O rłowa (od J5/6 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i św ięta 
rz. k.). K ałusza, D ela tyna (p. Kołomyję), -Jarethu, 
Berhom ethu, Czudina, Radowiec. Suczawy 

Podwołoozysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża,
Bełżca, 8okala, Lubaczowa
Ickan, K ałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnioy, KórSs- 

mez6, Kocmania, D om y W atry , Suozawy, Nowosielioy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec 

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw an ia  
pustego, Grzym ałowa 

Ławocznego, Drohobycza, B orysław ia, K ałusza 
Kołomyi, Zydaczowa
Krakowa, (Wiednia, W rocław ia, W arszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Ja sła , Chabówki, 
Zakopanego (pi Rzeszów), N. Rącza.

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
fiambora, Ohyrowa, Sanoka 
S tanisław ow a
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Orło­

wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, K ałusza 
Jaworow a
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 
W iednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego"  —- a ______ J-— -----------i*n------»

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. K analizacja . Św iatło elektry­

czne. W odociąg. Nowe urządzone łazienki.
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem  utrzy­

maniem. Frospekta na żądanie. 466

Polecamy jako praktyczną nowość!
pip*

o

r t e i t ' # .
1. ' • ■( :• , 

z materacem, poduszką, kocy-j H m m  ł ó ż k o  r e k l s u e w e  d o  i b ł a d s a l u  » -—  -------, f  —
1 klem i dwoma prześcieradłami za 30 koron. Łóżka żelazne szafkowe z materacem, 
1 poduszką i kołdrą 40 koron. Łóżka mosiężne, żel >zne i dsiecinne. — -Własnego 
t wyrobn kompletne sypialnie, salony, pokoje męskie, parawany i mebelki luksusowe.

I Ogromny wybór materyj meblowych, dywanów, chodników, portyer, firanek, karai- 
■zy, koców, pledów i kap na łóżka 444

Własnego wyrobn pościel, kołdry, materace, poduszki, sienniki zwykłe i sprężyno­
we, prześcieradła, poszewki Itp. — Zakład nasz jest jedyny we Lwowie, gdzie mo­
żna wszystko potrzebne do urządzenia mieszkań nabyć razem po możliwie najniższej 
cenie, przy najdogodniejszych spłatach. Na wstystkie u nas nabyte towary dajemy 
pisemną gwarancyę *a dobroć, gdyż wykonujemy wszystko we własnych praco­

wniach stolarskich, tapicerskich i pościelowych.

J. Schuster i K. Toczyski, Łw6w- n1- 3M»Jal- 5-

Budapesztu przez Tarnów  
Rawy ruskiej, Sokala
Wiednia, W arszawy. P rag i, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przez Przemyśl
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, W yżnioy, Nowo­

sielioy, Berhom ethu, Czudina, larachu, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry, Suczawy 

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iwonicza, Ja s ła , 
N. Sacza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, ('Wiednia, W rocław ia, W arszawy), Dynowa, T ar­
nobrzegu, Jasła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako­
panego

Podwołoozysk, Potutor, Brodów, Kopyczynieo, Skały, 1 wa­
ru a pustego, H usia tyna, Zaleszozyk, G rzym ałow a 

Stryja, Drohobycza, Borysław ia

1-00

701
11-401

6 15

h& dworzec „Podzamcze11
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P o tu tor, Zbaraża 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iw an ia  pustego, H usia tyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pust., Skały, H usia tyna, Zbaraża

S-32

6-35

11-031

11-351

Z dworca „Podzamoze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów,

Husiatyna. Czortkowa, Zbaraża 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża

Kopyczyniec,

Podwołoczysk^ Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, G rzym a­
łowa, Czortkowa

Podwołoczysk
pustego, 
Zbaraża

±. wuiwnjroo.
Podwołoozysk, Brudów, Kopyczyniec. Skały, Iw an ia  

Potutor, H usia tyna, Zaleszczyk, Grzymałowa,

UWAGA; P .™  noena -  W m U t .g .  r . t a i u  Wtatr U J *

u . & .  P. f .v  -  - » « •  - * •  -  *«•

C o t o s s e u m w Pasażu  
Hermanów

1 i MO nowy program  •  

Codziennie przedstawienia o 8-mej, 
9W niedzielą i święta dwa przedsta­
wienia9 o 4 popol, i  o 8 wieczorem.

$ank Ziemski w f  ańcucte
Stow arzysjenie zarejestrow ane z ograniozoną poręką,

t przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy 
t od 100 koron wyżej I opłaca od złożonych pieniędzy

5°|« z półroczne! opiitow iii.
Z rachunku bieżącego Bank w ypłaca: 

za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1.000 koron 
w 14 „ „ 3.000 „n 30 n „ „ 5.000 „
* 60 * 10.000 „ 

i wyżej. Bez poprzedniego wypowiedzenia Bank nie 
wypłaca żadnej gotówki.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca 
Bank z własnych funduszów.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 
przed i od 3 do 6 po południu z wyjątkiem niedziel 
i świąt rzymsko-katol.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiejscowym 
dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy oszczędności.

•07 Hyrehcya .

Wydawca odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni iulitogratii Pillera, Neumanna i Sp.


